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W sprawie korytarza polskiego 


Auterowie traktatu wersalskiego postarali 


się | do zgody gospodarczej; załatwmy sprawę w spól- 


© to, hy trudne sprawy sporne pozostały nieroz- | Życia obu narodów, a żadne państwa nie uzupeł- 


strzygięte, a dzielo pokoju napotykało na niepo- 
konane trudności, Zapadły decyzje tworzące stałe 
płaszczyzny tarć | utrudniające spokanym naro- 
dom współżycie. Trudności te miały stworzyć ob- 
ciążenie służące do utrzymania tak zwanej równo- 
wagi europejskiej. Potrzehę ekspanzii niemieckiej, 
ekspanzji na zachód miało zrównoważyć napięcie 
na wschodzie. Stosunki zmieniły się atoli bardzo, 
sąsiedzkie stosmki niemiccko-francuskio przybra- 
ły charakter pokojowy. który wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa się ustała. W miarę rozwo- 
iu tych przviaznych stosunków napięcie na wscho- 
dzie coraz mniej nadaje się do utrzymania równo- 
wagi. 

Życie psuchiczne nacjonalistów wszystkich kra- 
łów domaga się przedmiotu nienawiści, Nie tyle 
chodzi o istotę przedmiotu nienawidzonego. ile o 
zaspokojenie potrzeby nienawidzenia. Francja, od- 
wieczny wróg, stała stę świetnym objawem roz- 
woju kultury europejskiej duchowym  sojuszni- 
kiem Niemiec. Stuletni jublieusz Beethovena, urzą- 
dzony przez rząd francuski, napełnia świat har- 
monją brzmiącą jak hymn Beethovena Tem 
gwaltowniej zwraca się nienawiść nacjonalistów 
przeciw sąsiądowi wschodnierw, znachadząc ra- 
dozny oddźwięk u nacjonalistów po drugiej stro- 
nie granicy. 

Należy przyznać, że problemat korytarza jest 
tem trudniejszy, że dotychczas nie spotkaliśmy 
się z propozycłą umożliwiającą nienaganne roz- 
wiązanie. zadawyalające obydwie strony intereso- 
wane. Polska jest otoczona Rosją, Czecliosłowacją 
i Niemcami, a przez szczególne ustosunkowanie 
do sąsiadów w stałem niebezpieczeństwie odcięcia 
od świata zewnętrznego. Szczęściem sięga Polska 
etnicznie do morza Bałtyckiego i wchodź przez 
to w posiadanie bramy otwierającej jej drogę do 
świata. Dostęp ten do świata jest uświęcony daw- 
nym rozwojem i nie jest płodem rozważań poli- 
tycznych czy samowoli, lecz stanu Jegicznego. o- 
partego na ewołucji. Stan ten ulega komplikacji 
dzięki tenw, że korytarz wchodzi pomiędzy Rze- 
szę niemiecką a Prusy wschodnie. 

Problem powstający w ten sposób, według me- 
go zdania, tak opiewa: «Co należy uczynić, by 
"Polska zachowala wolny przystęp do morza przez 
etnicznie polską ziemię i jak naieży postąpić, by 
Niemcy miały nieutrudnioną komunikację z Prusa- 
mi wschodniemi? Rozwiązanie tego probiematu 
natrafia w tej chwili na niedające stę usunąć trud- 
ności, ale czy nie wystarczyłoby narazie złago- 
dzenie przeciwieństw, a ostateczne usunięcie po- 
zostawić czasowi bardziej zdolnemu da rozwią- 
zania takich zagadnień? Czas taki niezawodnie na- 
dejdzie, 

W rozmowie z jednym z decydujących niemiec- 
kich mężów stanu o stosunkach polsko-riemiec- 
kich ów mąż stanu oświadczył, że kwestia kory- 
tarza ma charakter fundamentalny, przyznał jed- 
nak, zdym wskazał na porównanie wzięte z dzie- 
dziny budownictwa, że ta porczum'enle jest ko- 
rog. ostałnią ozdobą dzieła pokoju. 

Im rozuraniej i cierpliwie: zabierzemy się do tej 
roboty, tem skuteczniej orzygotuje się zadowal- 
miające rozwiązanie. Nie ci przyspieszają wzrost 
rośliny, którzy ją przemoca z ziemi wys”arpują. 
Nie szarpmy haków wbitych nieopatrznie w ciało 
obu narodów. lm bardziej będziemy się szamotać, 
tem słębiej wejdą. 

Nie brakło politykom niemieckim wyrozurmiało- 
ści, gdy chodzi o wcielenie czysioniemieckich ob- 
szarów Ww Obcy ustrój państwowy. Niemcy i Au- 
strja, dwa państwa niemieckie, clerpiwie czekają 
aż dojrzeje sprawa połączenia ich. Dłaczegożby 
miała nie stać cierpłiwości. jeżeli chodzi o teryto- 
rjum niezamieszkałe przez Niemców i które w 
istocie swej nie stanowi zagadnicnia naroduwega, 


| 
| 
| 


riają się tak bardzo gospodarczo. jak Polska 1 
Niemcy. W ślad za porozumieniem gospodarczem 
kroczy porozumienie polityczne. Zgoda gospodar- 
cza jest kwatermistrzem porozumienia politycz- 
nego, 

Rząd polski ponmaża znacznie ilość pociągów. 
któremi można przejeżdżać przez k:aylarz hez 
paszportu i bez wizy. Przyczyńmy się do wpro- 
wadzenia w całej Europie komunikacji bez 9isz- 
portów i bez wiz; nie jesteśmy przecież dalecy 
od pozbawienia granic charakteru tarjery, po- 
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dobnic jak dawniej granice miejskie podobne w 
swej istocie do dzisiejszych granic państwowych 
straciły ten charakter, a po murach miejskich po- 
zostały ledwie ślady. 

W ostałnich dniach wybitni pacyfiści wypowia- 
dali się w prasie światowej w sprawie korytarza. 
Zdaje im się, że drogą dyktatu da się rozwiązać 
zazadnienie koryłarza. Jest to meloda malo pacy- 
fistyczna. Celem ułatwienia sobie zadania tanecz- 
nym krokiem omija się sprawę etnicznego charak- 
teru obszaru korytarzowego, ale mimo to okuiicz- 
ność ta i nada] stanowi naltrudniejszą część TOZ- 
wiązanła kwestji w duchu pacyfistycznym. Naj 
p iejszy opis błogosławionych skutków rozwią- 
zania zagadnienia korytarzowego nie usunie trud- 
ności nastręczających się. Zdaje się, że gacyfi- 
styczna wola przywódców ruchu pokcjowtgo 
w efekcie końcowym przemieni się w psnarcie 
militaryzmu, 


Będziemy jedli chleb rosyjski 


Przed kilku diiam, denieśliśrzy. że Małopciska 
wschodnia zaczyna sprowadzać żyto z Rosji. Jest 
to następstwo masowego u nas wywozu tak, że 
cena żyta rosyjskiego kalkuluje się nawet korzyst- 
niej od żyta krajowego. O ile sprowadzanie żyta 
z Rosji można było z początku uważać za próbę 
przełamania oporu naszych Wielkich rolmików. a 
tyto próba ta zaczyna zamieniać się na rzecz stałą. 
Wedle doriesicń pism. trzy firmy warszawskie za- 
kupiły 5.000 ton zboża, różne iirmiy lwowskie, ka- 
liskie i starogardzkie 10.000 ton. Wszystkie trans- 
akcje zawarto po ceme 460 dol. za 100 kig. żyta 
1 6.30 dol. za 100 klg. pszenicy. Część zakupionego 
zboża sprowadzono już do kraju. Obecnie prywatne 
ilrmy bielskie oraz ministerstwo spraw wojsko- 
wych prowadzą rokowania o zakup w Rosji 10.000 
ten pszenicy i Żyta 

Już samc powyższe cyfry dają 2.50M wagonów 
zboża rosyjskiego. które atbo już weszła. albo w 
najbliższym czasie wejdzie do kraju. — Będzic to 
pierwszy od 1922 roku wypadek, że sprowadzamy 
zboże, Jędrie makç, z zagranicy. Stosunki obec- 
ne są jedflak ime niż ówczesne. Wiedy byliśmy po 
wojnie; wiedy wymiana towarów Iniędzy krajami 
nie była jeszcze ani tak uregulowaną, ani tak żywą. 
jak obecnie. Pamiętamy, Jakic były dla skarbu na- 
stępstwa tego importu zhoża i mąki aż z Amerykt. 
której dotychczas płacimy i jeszcze przez długie 
Jatą za to będziemy płacić 

Obecnie mamy dopiero kilka miesięcy po żni- 
wach, które otaksowano jako średnie. W tym sta- 
nie rzeczy należało przedewszystkiżm zapzwnić 
konsumcję wewnętrzną. a dopiero potem ewetua!- 
na nadwyżkę przeznaczyć na wywóz. U ras postą- 
piono odwrotnie: od wrześnie ubiegłego roku wy- 
wożono masowa beż żadnego ograniczenia i bez 
żadnej prawie korzyści dia skarbu, gdyż przepisane 
oddawanie dewiz z wywozu było bardzo proble- 
matyczne. — Coprawda, w międzyczasie robiono 
gwalt, aby zatamować wywóz. Mówiono o elewa- 
torach, o utworzeniu rezerw zbożowych dla cen- 
trów przemysłowych, o budowie przy pomocy pań- 
stwa piekarni mechanicznych iłd. Na krzyku się 
skończyło, gdyż ani jedna z tych akcyj nie została 
poważnie potraktowana. 

Gdy wywóz zboża spowodował jego drożyznę 
i zagroził wprost brakiem, zaczęto się upominać o 
zakaz luh bodaj ograniczenie — przez cła wywo- 
zowe — wywozu. Rząd zaczął „studjować” tę kwe- 
stię. oddano ją nawet do załaiwienia kiku mini- 
strom jako komitetowi i znowu skończyło się na 
niczem. I zupełnie słusznie: jakże może miraster 
rolnictwa, dekłarujący się jako minister rolników, 
psuć interes swym protegowanym? Nie można za- 
kazać wywozu; nie można nawet zabezpieczyć Za- 
pasa dla kraju przez znmiszenie rolników da Tzu- 
cenia zboża na targ, celem osiągnięć 2 środków na 
zapłacenie podatku maiątkowego. klirega šciągnig- 
ciem im zagrożono: słowem — iic się nie stała 
a w rezultacie doszliśmy da lego. żć hędziemy je- 


lecz komunikacyine? Starajmy się o i0, by dojść dk ciileb ze zboża rosyiskiego. 


| Jak takie sprowadzanie zboża wpłynie na nasz 
bilans handlowy. można sobie wyobrazić. W tym 
samym czasie, kledy robi się starania o zdobycie 
rynku rosyjskiego dla naszego węgła | naszego 
przanysłu włókienniczego. iny sprowadzamy stam- 
łąd zboże, za które będziemy musieli płacić va- 
szyn wywozem. Taki stan zastaje p. Bartel, to do 
którego głoszą. że dlatego złożył kierownictwo mi- 
nisterstwem oświaty. aby w zupełności poświęcić 
się sprawom gospodarczym. Oto ma wdzięcziie zil- 
danie: naprawić bodaj w części hlędy, jakio po- 
czyniono w gospodarce zbożowej już wtedy, kiedy 
p. Bartel jako wicepremier mógł mieć wpływ ra 
te rzeczy. 


Kierykalni zdrajcy 


Wspom naliśmy o tem, że pierwszy bunt, który 
się wydarzył w Meksyku po rozpoczęciu ery re- 
form Callesa bunt indyjskiego plemienia Yaki 
— by! zapewne wynikiem poduszczenia. wycho: 
dzącego ze Stanów Zjednoczonych, od sfer, za- 
uteresowanycii w obaleniu callesowych rządów. 
Z wczorajszych depesz widać już jawnie. że Ry- 
cerze Kolumba”, czyli katofickie zrzeszenie w Sta. 
nach Zjednoczonych zebrało pieniądze na wywoła* 
i nie nowej, większej ruchawkt i znalazło wśród 
meksykańskicl: klerykałów ludzi, podatnych dla 
wywołania w chwili tak politycznie dla swojego 
kraju decydującej — zaburzeń wewnętrznych. Czy” 
„Rycerze Kolumba“ tylko wśród swoich zwykłych 
sympatyków zebrali potrzebne sumy, czy czerpa- 
li i z trzosów nafciarzy amerykańskich, których 
Calles zaszachował? 

Daje to również miarę, jak wyglądała ta edu- 
kaucja obcego kleru w Meksyku, skoro wykod”- 
wać umiała zdradę — bo opleranie się o żywioły 
obcego mocarstwa, córaz bardziej omotułącego 
swojemi wpływami kraje, oddzielające je od ka- 
nału Panamskiego. 

Jak dałej widać, Callus zdaje sobie sprawę. że 
Slany Zjednoczone mogą chcieć i w Meksyku pod- 
sycać wojnę domowa. ażeby mieć pretekst do in- 
gerencji, jak w Nicaragui — i dlatego godzi się 
na oddanie sporu rmitowega do rozstrzygnięcia 
itcybunałowi rozjemczeniu w Haadze. 

Rozumie się Nicaragua - - ze swoją kilkaset ty- 
sięcy liczącą ludnością — pod tym względem cy- 
irowo ustępująca jednemu. potężniejszemu miastu 
w Stauach — to kraj, z którym się Yankesi cere- 
imoniować mie mają potrzeby! Uważają go tylka 
za oprawę dla kanału, który przez terytorjumi ni- 
taraguańiskie chcą przebijać, a na budowę które« 
| go uzyskali byli przed 10 laty koncesję, Z Meksy= 

kiem sprawa trudniejsza, ule... od czegóż są kle- 

rykali, którzy nie wękną się roli —- zpołska mo” 
i wiae „targowiczan”! 


m 
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Sprawa mniejszości żydowskiej w Polsce 


Wywiad z tow. Tadeuszem Hołówką, członkiem komisji rzeczoznawców 
dla spraw mnieiszości narodowych 


Wczorajszy „Dziennik Warszawski” 
Przyniósł obszerny wywiad z tow. Ta- 
deuszem Hołówką w sprawie położenia 
żydów w Polsce. 

Z wywiadu tego wylniujemy najcie- 
kawsze ustęny, które zainteresują nie- 
wątpkiwie ogół czytelników. 

— Sprawę mniejszości żydowskiej w Polsce — 
rozpoczął tow. Holówko — uważam w zasadzie 
za załatwioną. 

Caly tragizm kwestii zydowskiej polegał na 
tem, że obie strony zajęły bojowa stanowisko. — 
W chwil bowiem powstania państwa polskiego, 
wśród społeczeństwa polskiego górował wybuja- 
ły antysemliyzm, który donaga! się ekstermina- 
cyjnej polityki w stosunku do żydów, zarówno w 
dziedzinie gospodarczej, jak i politycznej. 

Ze strony żydów zaś brał górę wojulący nacło- 
nmalizm szowłalstyczny, który chciał narzucić po- 
wstającemu państwu polskiemu swoje własne po- 
stulaty, w wiełu wypadkach sprzeczne z interesa- 
mi i godnością państwa polskiego. 

Sławny dodatek do traktatu wersalskiego o 
mniejszościach narodowych wyrządził żydom w 
Polsco wielką krzywdę, gdyż na kilka lat usunął 
możność spokojnego i rzeczowego traktowania 
kwestji żydowskiej w Polsce. 

Na szczęście Oble strony zrozumiały, że ta dro- 
ga daje ujemne rezultaty dla każdej ze stron. 

Reiormy polityczne rzadu Moraczewskiego spo- 
wodowaly faktyczne równouprawnienie politycz 
ne żydów. Dalszy zaś rozwój wypadków wyka- 
zał, iż eksterminacyjna polityka w dziedzinie go- 
spodarczej wobec żydów daje ujemne rezultaty 
dla valoksztaltu życia gospodarczego w Polsce. 

Dlatego też z tą chwilą, gdy w społeczeństwie 
połskiem zwyciężyło zrozumienie faktu, że ży- 
dzi stanowią samodzielną i odrebną narodowość 
w gratłcach państwa polskiego, kwestja żydow- 


ska de facto jest rozwlazana, 

— Czy zmane są panu redaktorowi bałączki ży- 
cia żydowskiego? 

— Owszem w sprawie żydowskiej widzę dwie 
wielkie bołączki. Z jednej strony sprawa szkolnic- 
twa, z drugiej zaś strony sprawa gmin wyzna- 
uiowych. 

Otóż tendencja do ograniczenia przyjmowama 
młodzieży żydowskiej do polskich szkół średnich 
i wyższych zakładów naukowych wywołuje zro- 
zumiałe i słuszne rozgoryczenie wśród żydów, 
gdyż państwo nie ma prawa nikomu wiedzy od- 
mawiać. 

— Czy wierzy pan w całkowite równoupraw- 
nienie polityczne, gospodarcze | narodowe Żydów 
w Polsce? 

— Jestem przekonany, że łest to kwostja naj- 
bllższej przyszłości, 

W dziedzinie narodowej żydzi są na drodze u- 
regulowania swych słusznych praw. Wszystko to 
nie przeszkadza temu, ża antysemiiyzm nadal bę- 
dz'e Istniał w Polsce jak w każdym innym kraju, 
gdzie zamieszkują żydzi. s 

Wynika to z nadmiaru żydów w miastach, gdzie 
handel | wszelkiego rodzaju pośrednictwo połą- 
czone z ckspłoatacją i wyzyskiem znajduj się 
przedewszystkiem w ręku żydów. 

Naturalny odpływ emigracji żydów zmniejszy 
to zaogniemie. Także podniesienie poziomu kultu- | 
ralnego mas żydowskich ! Ich uświadomienie przez 
szkoły, parije polityczne przyczyni się do stępie- 
nla ostrza antysemkyzmu. 

— Czy znajdzie się w maibliższym czasie spra- 
wa mniejszości żydowskiej na posiedzeniu komisjł 
rzeczoznawców ? 

— Sądzę, że tak, przedewszystkiem sprawa ży- 
dowskich gmin wyznaniowych w województwach 
wschodnich, oraz sprawa hebrajskich i żydowskich 
(idysz) szkół w Wileńszczyźnie. 


BEN RILEY, członek izby gmin. 


Program rolny angielskiej partjl pracy 


Kraj bez 


Angielska partja pracy uchwalita na swym astat- 
nim kongresie obszerny pragram rolny, służący za 
oficjalną podstawę polityki rolnej partii. 

Dotychczas partja pracy skupiała niemal całą 
Swą działalność w zdobywaniu i uśw:adamianiu 
robotników przemysłowych. Na nich też polega 
cala jel siła, która stale rośnie. W ostatnich latach 
partja poświęciła większą uwagę zagadnieniom, 
wynikającym z położenia wst, jak i zagadnieniu 
zdobycia wybarcówi wiejskich. 

Ten nowy rozwój ma dwa powody. Po pierw- 
sze: Długotrwałe bezrobocie w miastach — w 
czaste ostatnich 12 miesięcy przeciętna liczba bez- 
robotnych wynosiła półtora miljona przy ogólnej 
hczbie 44 miljonów ludmości -~ i wielka konkuren- 
cła zagrażająca angielskim wyrobom przemysło- 
wym na rynku światowym, do tego konieczność 
zmacznego przywozu produktów rolnych skutkiem 
niedostatecznie mtensywnej uprawy roli w kraju 
— to wszystko skłoniło partię pracy, tak jak też 
i imne partje, do zastanowienia słę, czy nie jest 
bezwarunkowo konieczna reforma 1 odrodzenie g0- 
spodarki rolnej wobec stosunków zmienionych po 
wojnie. Chodzi o danie bezrobotnym pracy na 
oli i a wzmożenie siły spożywczej ludności. 

Drugim powodem jest to, że partja pracy Stoi 
teraz bezpośrednio przed kwestią przejścia od 
mmiejszośct parlamentarnej do większości. przy- 
czem partja pracy nie zgadza się na jakąkolwiek 
koalicję z partłami burżuazyjnemi. Partja w bliskiej 
przyszłości widzi przed sobą rząd rObatniczy z 
wyraźną większością robotnicza. Alc aby to asią- 
gnąć, musi partja pracy obok stu mandatów z 
wielkich miast 1 środowisk przemysłowych zdobyć 
jeszcze 40 do 50 mandatów w okręgach czysto 
wiejskich. 

Anglia dzieli się na 615 okręgów wyborczych. 
Okało połowa — 315 — sklada się głównie z 
wielkich miast i okręgów przemysłowych, 300 z 
okręgów wiejskich 1 górniczych. Na 157 członków 
parlainentarnej partji pracy 116 wybranych zosta- 
ło przez wielkie miasta, 40 przez zagłębia węglo- 
we, a tylko jeden jedyny przez czysto wiejski o- 
kręg. Jest to Noel Buxton. minister rolnictwa w 
rządzie robotniczym w r. 1924, 

W Anglji wielkie obszary ziemskie są w rękuch 
Obszarników, kórzy nie uprawiają sami ziemi, ale 
dzierżawią ią farmerom. Wielkość tych farm jest 


chłopów 


rozmaita w różnych częściach kraju i wynosi 100 
do 500 morgów, w rzadkich wypadkach 1.000 do 
2.000. Obok tych wielkich farm istnieje nadto oko- 
ło 140.000 gospodarstw rolnych od 1 do 50 mor- 


| gów. Także | one są przeważnie dzierżawione i 


służą produkcji mlecznej. W Angiji nlema wogóle 
chlopów, którzyby micli ziemie i lą uprawiali, tak 
lak to jest w niemal wszystkich krajach Europy. 
W każdym razie istnieje poważna liczba właści- 
cich ziemskich, których własność powsłała w o 
stałnich dwudziestu latacli skutkiem upadku feuda- 
liamu. Ale ci właściciele ziemscy mają głównie 
od 100 do 350 morgów. Angielscy rohotnicy rol- 
al to niemal wyłącznie robotnicy, nie posiadający 
wogóle żadnej ziemi i pracujący za wynagrodze- 
niem tygodniowem u wielkiego farmera. Jedynym 
gruntem, posiadanym przez robofnika rolnego, jest 
mala działka, otrzymana od gminy pod uprawę 
ziemniaków i jarzyn. 

System ten spowodowal, że krai skutkiem eks- 
tensywnej uprawy nie wydaje możliwego maksi- 
mami produktów. Celem utrzymania silnej arysto- 
kracji ziemskiej, skupiającej władzę i powagę spo- 
łeczną i opierającej się gospodarcza na czynszach 
płaconych przez farmerów, nakłada się na farme- 
rów warunki dzierżawy, które doprowadziły do 
tego, że ziemia jest wważana wylłączmie za źródło 
renty gruntowej. Ten system własności ziemskiej 
był znośny w Angljl za owych czasów. kiedy 
dzierżawca był jeszcze miezależny od produkcji 
światowej i cen światowych. Podczas ostatnich 50 
lat był om jednak coraz bardziej wciągany w prąd 
konkurencji światowej. Często me mógł zapłacić 
czynszu dzierżawnego, małożonego nań przez ob- 
szarnika za czasów nieograniczonej władzy tegoż, 
Właściciele ziemscy coraz to bardziej spadali ku 
stanowisku wyłącznie rentjera, aż całe gospodar- 
stwo ralne w tych warunkach upadło, a przemysi 
został wciągnięty w sprzecziość interesów właś- 
ciciel ziemskich i dzierżawców czynszowych. — 
Cały maród cierpiał skutkiem tego powolnego roz- 
woju rolnictwa oraz niewolnictwa i społecznego | 
zastoju robotników rolnych, pozbawionych posia- 
dania. 

Tę Sytuację, obok problemów  gospodarczycii ; 
okresu powojennego i kwestii bezrobocia, musiała | 
partja rozważyć, układając swój program rolny. 
Główne postulaty programu są następujące: 


Rząd robotniczy na podstawie uchwały parla- 
mentu wywłaszczy wszystkich właścicieli zlem- 
skich i przekaże całą zemle państwu. Dotychczn- 
sowi właściciele zostaną odszkodowani w stosun- 
ku do rocznego czystego zysku, po odclągnięciu 
wszystkich wydatków. Za wartości, możliwe do 
zrealizowania dopiero później, za towarzyskie | 
społeczne przywileje związane z posiadaniem zie- 
mi, nie będzie przyznane żadne osobne odszkodo- 
wanie. Odszkodowanie nastąpi w obligacjach pañ- 
stwowych. opartych na rencie ziemskiej. 

Wszyscy dotychczasowi dzierżawcy stają się 
dzierżawcami państwa ze stałemi dochodami, da- 
póki dzierżawca uprawia ziemię w zzodzie z u- 
stawowo ustalonemi warunkami pradukcji. 

Administracja unarodowionej ziemi spoczywa w 
rękach wydziałów okręgowych, złożonych z przed 
stawicieli organizacyj farmerskich, organizacyj ro- 
hotników rolnych i rzeczozuawców, mianowanych 
przez ministerstwo rolnictwa, ponadto z przedsta- 
wcieli gmin i drobnych rolników, wybrarych w 
złosowaniu powszechnem. Te wydziały inają o- 
trzymać daleko idące uprawnienia w kierunku 
nadzoru i organizacji rolnictwa. 

Dalej przewidzianem jest, że cennik plac dla ro. 
hotników rolnych, ustanowiony przez rząd robot- 
niczy w roku 1924 i ustalający najniższą płacę 
Fa į 2'1 funta szt, (65 do 88 zl.), zostanie podwyż- 
szony zależnie od stosunków w poszczególnych 
dzielnicach kraju. W ten sposób wszystkim robot- 
nikom rolnym zostanie zapewniona „płacz umożli- 
wiająca życie”. Przewidziane są ulgi, które umaż- 
liwią robotnikom — jeśli zechcą — 'wydzierża- 
wienie ziemi od państwa. Wydziały rolnicze usta- 
nowią plan, według którego gospodarstwa pry- 
walne i państwowe będą się mogły rozwijać obok 
siebie. 

W uzupclnieniu nadzoru nad rolnictwem, prze- 
widuje nowy program rolny celem prypleranła go- 
smodarki spółdzielczej banki rolne, zapewnienie 
kredytu i państwowy monopol przywozu zboża I 
mięsa celem starania się o rozdział + handel naj- 
ważniejszymi środkami spożywczerm. Głównie 
chodzi o usunięcie spekulacji środkanń żywnośa 
1 o zapewnienie stałych cen i wystarczającego za- 
opatrzenia. 

Oto są najważniejsze punkty nowej polityki rol- 
nej partji pracy. Program ten zawiera także wy- 
tyczne naukowego badana produkcji rolniczej t 
oświaty rolniczej. Nowy program domaga się też 
lepszych mieszkań dla robotników rołrych, toruie 
on drogę społecznemu postępowi na wsł i demo- 
kracji wiejskiej. 


Nadwyżka budżetowa za r. 1926 


Warszawa, 12 stycznia, (PAT) W rrudniu 1926 
dochody budżetowe Polski wymłosły 235.368 ty- 
sięcy złotych, wydatki 224.070 tysięcy złotych, 
nadwyżka dochodów w tym miesiącu wyniosła 
11.238 tysięcy złotych. Za cały rok i926 docho- 
dy państwa wyniosły 1,905.570 tysięcy zlotych, 
oo stanowi 125% sum preliminawanych, wydatki 
wyniosły 1852.070 tyskcy złotych, co stanowi 
107% sum prelimlnowanych, nadwyżka dochodów 
wynosi 53.5 miljona zl. 


Ignacy Daszyński 


„PAMIĘTNIKI 


Tom I. i M. 


- 
Mieczysław Niedziałkowski 


„TEORJA I PRAKTYKA 
SOCJALIZMU” 


Do nabycia w Drukarni Ludowej 
w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. 


DEKLARACJA. 


Niniejszam odwoluję jako nleprawdziwe wszelkie zmy- 
ślone wieści, jakle roaazerzałem publicznie o atosunkach 
prywałnych Wietmożnego Pona Tadeusza Sowlńskiago, 
Dyrektora Kasy Chorych w Nowym Sączu a za wyrzą- 
dzoną Mu przykrość przepraszam Go usilnie, nadlo tytu- 
łem ekspjscji składam na fundusz prasowy „Naprzodu“ 
kwolę 50 zł. 49 

W Nowym Sączu, dnia 8 atyczaia 1927 r. , 


Jńzef Nakvapil 
optyk I mechanik w Nowym Sgazu. 


„N 


Wciąż kłamstwe 


Równocześnie uadeszły do nas dwa dzienniki: — 
z Warszawy „Kurjer Poranny“, a z Poznania cn- 
deck: „Kurjer Poznański". Oba podawaly sprawo- 
zdania i uwagi swoje © uroczystości polsko-fran- 
asig. — zorganizowanej przez stowarzyszenie 
„Przyjaciół Polski". Na uroczystość ię został za- 
proszony i przybył generał Weygand. 1 

Korespondent paryską „Kuriera Porannego", p. j 
Antoni Potocki, dużą część swojej korespondencji 
poświęca ala to. ażehy odeprzeć falszywe twierdze- 
nie sprawozdawcy dziennika „Le Temps", który 
mmo, że general Weygand wyraźnie zaprzeczał, 
jakoby jego plan przyczynił się byl do zwycięstwa 
nad Wisla, nazwał go` „zwycłęzcą z nad Wisly, 
oswobodzicielem Polski“. 

Aby jeszcze raz urwać leb tej bynajnniej nieo- 
baletnej dja nas kaczce, p. Potocki podnosi, że gen 
~ eygand i w Nancy powiedział: 

„Pulska krwią właszą na błoniach Warsza- 
wy ratyfikowała traktat podpisany w Wersalu. 
To. że Polska wyszła z tej walki zwycięsko, 
zawdzięcza cnergli własnego larodu i własnej 
armji“. 
potem p. Potocki dodaje: 

Nie poraz pierwszy gen. Weygand stwier- 
dza jawnie i z mocą, źe zwyciestwo pod War- 
szawą było tawskróś dziełem samych Pola- 
ków. 

Jeszcze w roku 1921 ma wieikim obchodzie 
pierwszej rocznicy zwycięstwa generał Wey- 
gand pochlebcom, przypisujący im mu rolę, któ- 
rej nie odegrał, przeciwstawił publicznie to 
świadectwo prawdy. — Użył wtedy napoleoń- | 
skiego wyrażenia o „qualites de marche" żoł- 
merza polskiega. czyniąc aluzje do piorunują- | 
cego marszu z nad Wisły na Brześć Litewski, 
prowadzonego przez Naczełnego Wodza | roz- 
strzygającego o losach kampani! 

Nazajutrz po bankiecie pojechalem do Głów- 
nego Dowództwa, gdzie generał Weygand pra- 
cowat z marszałkiem Fochem. Poprosiłem go 
o jasne sprecyzowanie swej roli w Warszawie. 
Bez chwili wahania gener. Weygand oświad- 
„ szył mi: 

— Rzecz prosta, że miałem swój własny 
plan przeprowadzenia kampanji w Polsce. Ja- 
ko człowiek obcy. nie znający psychologii 1a- 
rodu, miałem obowiązek plan ten ułożyć li 
tylko na podstawie zimnej rachuby cyfr i dat, 
Z punkto widzena wojskowego uważałem w 
mym planie za konieczne, by zrmja polska, rie 
hroniąc Warszawy, cofnęfa się na linje Cze- 
stochowy. 

Plan teu nie został przyjęty. Przyjętym i 
wykonanym został plan don ództwa polskiego. 
które przeciwnie, jako świadame sił morai- 
nych anmi i narodu. za punkt wyjścia bralo 
rmzstrzygającą bitwę w obronie Warszawy“. 

Oświadczenie to znakomiiego żołnierza o. 
trzymałem na piśmie ł} wysłałem do Warsza- 


> 


ARKADJUSZ AWIERCZENKO 


Poradnik rodzenia dzieci 


(Z rosy:skiego przełożyla H. P.) 
—_— 


(Dokończenie) 
NL. 
WYWIAD Z URZĘDNIKIEM POCZTOWYM 
POCZECZUJEWEM 

Gdym zadał mu pierwsze pytanie. nie mógł dość 
długo zrozumieć, czego sobie życzę. 

Zrozwmiawszy — wreszcie — uradował się: 

— Co zrobić. by Francuzi mieli dzieci? Niesty- 
chanie proste! Należy ustanowić odpowiedni sy- 
stem rabatowy — 

— To znaczy? 

-- Otóż: ma człowiek. naprzykład, jedno dziec- 
ko. Otrzymuje jedną naszywkę na rękawie, wie 
pan tak jak żołnierz, który otrzymał jedną ranę 
na wojnie. | dzięki lej waszywce otrzymuje on 
wiszędzie 10% rabatu. Wszedł do sklepu — cena 
przedmiotu 10 iranków — otrzymuje go za 9, pO- 
szedł do teatru, wsiadł do tramwaju — wszędzie 
10% rabatu. Dwoje dzieci — dwie naszywki — 
już 20% rabatu, troje dziect trzy naszywki i tak 
dalej. A jeśliś taki chwat, że masz 10 dzieci — bat- 
dzo proszę! Wszystko darmo: jedz, pij, hulai! Mic- 
szkanie darmo, jedzenie darmo... 

— Proszę sobie jednak wyobrazić taki wypa- 
dek: człowiek ma tuzin dzieciaków. A więc we- 
dlug pana w'nno mu jeszcze państwa dopłagać do 
wszystkiego 20%? 


APRZOD*—Nr 10 


m i chamstwem 


wy. Było ono oczywiście zgodne z raportem. 
który genera] Weygand złożył marszałkowi 
Fochowi. 

Od tego czasu general Weygand oświadcze- 
nie to ponawiał niejednokrotnie — od tego cza- 
su wyszło dzieło Marszałka Piłsudskiego o 
kampanji 1920 roku, przynoszące ostateczne 
wyświeilenie jej przebiegu. 

1 to nic nie pomogło wobec bezdusznych, 
płaskich plotkarzy, którzy daľej fałszują opinię 
w tej sprawie“. 

Pomijamy kwestię wstrętu, który musiala budz'ć 
w ohcym człowieku, mającym wysokie poczucie 
łronoru narodowego. ta zgraja endecka, która dla 
swoich porachunków partyjnych ofiarowywała mu 
tuż na zwycięstwie. w Warszawie — dlań utepiona 
legendę zbawcy Polski — człowiekowi, który miał 
dosyć własnej sławy. aby w defraudacii cudzej — 
oręża polskiego — maczać ręce... 

Co pomyślał o takich natrętacii — dobrowolnie 
poniżających i siebie i swój kraj? Do czegoś podob- 
nego on. Francuz, nic był przyzwyczajony. 

Ale ta legenda. sfabrykowana nat Wisłą przez 
ludzi, ośmieiających uważać siebie za „sól“ narodu, 
rozumie się chętnie podchwyconą zostala przez in- 
tych Francuzów. którym dogadzała... Co tu się 
więc dziwić „reparterow1, zdającemu sprawę w „Le 
Temps" z pięknego obchodu w Nancy”, jak z nową 
pogardą traktuje p. Potocki owego korespondenta; 
co dziwić się. skoro pani R. Baüly, jak niedawno 
cytowaliśmy, opisując kainpanję polsko-bolszewicką 
w okresic walk nad Wisłą przeciwstawiala hoha- 
terstwo oficerów francuskich tchórziiwości polskie- 
go żołnierza. ktoremu ducha dodał dopiero widok 


iraneuskicit instruktorów, wiodących go do sztur- | 


mu — hez broni z trzcinką w ręku. Tu już nawet nie 
genjusz Weyganda, ale obecność młodszych ofice- 
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rów francuskich na froncie — podaną została, jako 
czyrurik, który zadecydował o zwycięstwie pol- 
skiem. Prasa nolska nolemizowała z tą panią 1 iel 
strategią. ale przecież te kwiatki wyrosły na mierz- 
wie endeckicj. 

Podczas gdy p. Potocki biedzil się nad tym „re- 
porterem* — coprawda dzieńuika wysoce-palitycz= 
nego, jak „Łe Temps" -- endecki „Kurjer Poznań- 
ski”, opisując 'ę sama uroczystość. podaje. że get. 
Weygand „sklonit się przed sztandarami stowarzy- 
szeń polskich, które witały go, jako zwycięzcę Z 
nad Wisły i wybawcę Polski“. 

Oczywiście sztandary nie skrzypiały temi sło- 
wy — posłużyły jeno za pretekst endeckiemu dzien- 
nikowi do powtórzenia falszywego pochl:bstwa. 

Jeżeli się tak rozwodzimy nad tą Sprawą, to nic 
ze względu na jej podłoże osobiste -— na monet. 
że endekom chodzi o wydarcie zwycięstwa maT- 
szałkowi Piłsudskiemu. W kraio — zwycięstwo 
przypisują ont Matce Boskiej Częstochowskiej, ale 
por'eważ koniec końców (zwłaszcza w zetknięciu 
z obcemi) trzeba rzecz rozważać pod kątem widze- 
nia działań ludzkich — tedy olinrowują io zwycię- 
stwo Weygandowi... 

Chodzi o rzecz poważni — o to, że teu fałsz 
(przed którym się sam Weygand bronił), przeniku- 
jąc do opinii francuskiej, osłabia stanowisko Polski. 

Co krai. który rzekomo sam nie mógł się obromić 
przed obcą inwazją, przedstawia za wartość sojisz- 
niczą; Jakie ma prawo do upominania się o swoje 
interesy, o ile polityka Francji zechce coś z nich 
dla cełów własnych noświęcić?.., Kraj, który ccałał 
tylko z łaski francuskiego wodza!! 

Ten bezwstyd endecki — w Poznaniu, jak wi- 
dać, dotad pielęgnowany, chcieliśmy napiętnować! 

Niechże sobie endecy przypisują zwycięstwo, ko- 
mu clicą -~ ich „wybór“ nie ma wartości dla historji 
hyle ze zwycięskiej obrony nie czynili kontrabandy 
na korzyść zagranicy i byle odczepili się wreszcie 
od generała Weyganda z ofiarowywaniem mu 
fałszywego dyplomu na zbawcę Polski! 


Baronowie węglowo-przemysłowi ostrzegają! 


W „Głosie Zaglębia”* czytamy: 


Komisja arbitrażowa przyznała. jak wiadomo, 


robotnikom górnośląskim podwyżkę zarooków w | 


wysokości 5—8 procent, Marna ta podwyżka mie 


| stoi, w żadnym stosunku do olbrzymich zysków, 


zagarniętych przez baronów węgiowych w okre- 
sie strajku angielskiego. Ale mimo to nie chcą oni 
zgodzić się i na ten ochłap i w pismach do prasy 
prolestująa przeciwko podwyżce. 

Protest. podpisany przez dr. Przybyiskiego I dr. 
Funkera. utrzymany jest w tonie ałarmuiącym. 
Angielski węgiej wypiera już węgiei polski i nit- 
miecki z pozyskanych rynków zbytu, grozi więc 
znów bezrobocie itd. Korfanciarze posko-nietliec- 
cy plorunują na „demagogiczną agitacio niesninien- 
nych lub lekkomyślnych przywódców sobotni- 
czych”, „ostrzegują rząd i społeczeństwa przed 


wpływem tej podwyżki zarobków będzie się 14% 
siała w najbliższym czasie na Górnym Śląsku wy- 
tworzyć, a w szczególności za nieunikniony gwał= 
lowny wzrost bezrobocia“... 

Taki to gwałt podnoszą kurianciaeze z powoda 
5—9 proc. podwyżki płac robotniczych! A czemu 
to rekiny przemysłu górnośląskiego nic dbały o 
to, by zapewnić sobie na stałe rynków zbytu, po- 
zyskanych w czasie strajku angielskiego? W cza- 
sie strajku tuczyliście się pracą i krwią robotnika. 
a obecnie, chcecie go wyrzucić na bruk, ponieważ 
nie chcieliście, czy nie umieliście wyzyskać odpo- 
wiednio koniunktury przejsciowej, mimo wskazań 
i ostrzeżeń prasy. 

Listy panów przemysłowców do  redakcyj 
zaopatrzone są w wykrzyknik: Szczęść Boże! My 
ua to odpowiadamy: Do st: djabłów! I wzywamy 


zgubnemi przedewszystkiem dla samych robulni- | rząd, by pilnie przypatrywał się machinacjom gór- 


ków (!!) następstwanii podwyżki” i 


wszelką odpowiedzialność za sytuację, jaka pod 


— N..lio — nie skądże. Możnaby poprostu jakiś 
order ustanowić. 

A więc bezdzie: 
wszelkich uig? 

— lm? Ulgi? Okruszyny litości nie małbym dla 
tych huncwotów!! Wszegł do tramwaju pan z na- 
szywkami — złaź czieku bez naszywek, ze swe- 
go mieisca! Przyszedł pan z naszywkami do ja- 
kiejś instytucji, prosi o posadę — pracujący tam 
człowiek bez naszywek — fora, a na iego miejsce 
szczęśliwy rodzic! Ot cobym zaprowadził z punk- 
tu! Wyichnaćbym im nie dał! 

Wbiegła do pokoju inaleńika dziewczynka i po- 
wiedziała: 

— Tatusiu, Grisza wlazł na stól, Mania pocią- 
znęła go za nogę i on spadł Bobikowi na głowę. 
a Kotia, nie wiedząc o co chodzi. zaczął Wé mnie 
i Likczkę. A myśmy doprawdy mc nie zbrosy, 
niańczyłyśmy Musie... 

— A cóż robią starsi? Gdzie Wolodia? Gdzie 
Kola? 

— Kola i Wołodia poszli do kimematogruiu, a 
Sonia czyta książkę. 

— Kióż to taki? — pytałem zdumiony — ten ot 


, kawalerzy pozhawieni są 


pan, gdybym ja byl we Francji... wszystko miat- 
bym bezpłatnie. 
IV. 
ROZMOWA Z MAŁA DZIEWCZYNKA 
Schodząc ze schodów, spotkałem mala dziew- 
czynkę, najpewniej również przedstawicielka ro- 
dziny Poczeczujewów. 


„Zzrzucają į i nośląskieli pasorzytów kapitalistycznych! 


z 


— Sluchaj, dziecino, Francuzi nie mają dzieci. 
lak sądzisz, co pęcząć, aby oni mieli dzieci? 
„Przytknęła pałuszek da dolnej wargi t zamyśliła 
się: 

— A czy mają oni tatusiów i mamusie? 

— No, pewnie, tych możnaby tam znaleźć. 

— No, to przecież calkiem proste. 

— Mianowicie? 

— Pokażę ci, jak sie to robi. 
tutaj na schodkach. 

— Siądźmy. — No? 

— Najpierw tatuś powinien cliwytać się za gło- 
wę i krzyczeć: „Jeszcze jeden? To nigdy się nie 
skończy!“ Potem przychodzi taka kobieta z takiem 
zawimiątkiem. potem te dzieci, które już są, posyła 
się do cioci, a potem zjawia się nowe dzieciątko. 
Leży czerwoniutkie i wrzeszczy, iak zwarjowame. 

Oglaszam i to zdanie, jakkołwiek niezbyt cenne, 
jednak bądz co hądź wypowiedziane przez osobę. 
mającą bezpośrednią styczność z omawianą kwe- 
stią. 

N 


ROZMOWA Z SAMYM SOBA 


Na ostatku zainteresowało nimie moje własne 
zdanie: co też ja powiem w tej materji?... Bądź co 
bądź niejedno człek w swem życiu widział, nieje- 
dno zaobserwował, a nawet doświadczenie też 
jakie takic zdobył. 

— Co pan, Arkadjuszu Finofiejewiczu powie ta 
ten temat? — spytalem sadowiąc się wyg 
w fotelu. 

— Co powiem? powiem to tylko: ocalenie Fran- 
cii zależy li tylko od wzmożenia się patriotyzmu. 


Chodź, siądźmy 


Przesunięcie na lewo we Francji 


Przed niedzielnemi wyborami (częściowemi) do 
Senatu przepowiadanos źe nastąpi znaczne prze- 
sunięcie na iewo w tem reakcyjnem ciele. Przesu- 
nięcie to rzeczywiście nastąpiło, ale nie w tej mie- 
rze, jakiej się spodziewana. Wybierano tylko 
trzecią część Senatu, przyczem zysk lewicy wy- 
nosi 8 mandatów. Zysk ten jest jednak charakte- 
rystyczny o tyle, że główny udział w nim mają 
socjaliści, którzy osiągnęli ga częściowo kosztem 
radykałów. Toteż pisma paryskie wyciągają z tych 
wyborów słuszną naukę, że socjaliści są zwy- 
cięzcami w niedzielnej batalii. Mimo to prasa le- 
wicy burżuazyjnej jest z wyniku zadowolona, a 
także prasa bloku narodowego udaje, że jest za- 
dowołoną z tego powodu, że przeciwnicy nie zy- 
skal: tyle, ile sobie przepowiadali. 

Do Senatu wybiera się pośrednio. Ta metoda 
powoduje, że opinia publiczna przywiązuje mniej- 
Szą wagę do partji i ich sukcesów aniżeli do po- 
wodzenia lub niepowodzenia poszczególnych wy- 
„bitniejszych osobistości. Z tei racji największą 
sensacją tych wyborów jest upadek wodza bloku 
narodowego Milleranda, którego uważano za 
symbol tych wyborów. Jest to dla bloku ciężki 


cios. Pomyśleć tylko, że klęska spotkała człowie- | 


ka, który niespełna 3 lata temu był prezydentem 
Rzeczypospolitej i który przed rokiem zdobył 
mandat senacki w Paryżu! Z tego upadku wnios- 
kują w Paryżu, że Millerand wogóle wycofa się 
z życia politycznego. 

Drugiem znamieniem niedzielnych wyborów jest 
upadek prezydenta Senatu de Selvesa. który w 
r. 1924 został wybrany głosami bloku narodowe- 
go prezydentem. Dła dotychczasowej reakcyjnej 
większości Senatu upadek de Selvesa jest dotkli- 
wą nauczką, mianowicie że nic będzie ona juź 
mogla krzyżować polityki Izby deputowanych. 

Jedynym sukcesem, na jaki prawica może się 
powołać, jest wybór dotycliczasowego prezytlen- 
ta Izby Peretu, który zwyciężył bylego minisira 
oświaty w gabinecie Herriota Alberta. Zwycię- 
stwo to przypisać należy raczej osobistym niż 
politycznym powodom. Peret, który należy da o- 
bozu umiarkowanego, nie może przez blok nato- 
dowy być w zupełności jako swój liczony. Skutek 
klęski de Sclvesa i wyboru Pereta będzie ten, że 
oba ciała ustawodawcze będą musiały wybrać 
nowych prezydentów: na miejsce de Selvesa w 
Senacie i na miejsce Pereta w Izbie 

Socjaliści, którzy dotychczas w liczbie 6 nle 
tworzyli w Senacie osobnej frakcji, będąc hospl- 
tantami w lewicy demokratycznej, obecnie w licz- 
bic 14 utworzą własną frakcię. Jest też nadzieja, 
że liczba ich wzrośnie, ileże spodziewują się, że 
wybrani na przedmieściach Paryża dwaj socjali- 
p 
pamere 
Niema większych patrjotów nad Trancuzow; 
patriotyzm, powtarzam. jest ich siłą i deska ratun- 
ku. Proszę sobic wyobrazić taką rozmowę na 
balu: 

-- Madame: jestem Charle Dureme. Mogę pro- 
sić panią a walczyk? 

— N.estety, wracam już do domi. 

— Do domu? Tak wcześnie? Czekają na panią 
dzieci? 

— Nie, nie mam dzieci. Mąż mój jest w domu. 

— N-i- m-a dziec? A męża ma pani? 

— Mam. 

— Hm.. Dziwne. Pozwoli pani szepnąć jej coś 
do uszka (szepce). 

— Zwarjował pan, mój panie! Jak pan śmie?! 

— Madame! Wszak Cłemenceau oświadczy! ka- 
tegorycznie... 

— Dobrze, lecz cóż to mnie obchadzi?... 

— Madame! Jesteś Francuzką! Czyż dopuścisz 
ilo tego, by za lat dwadzieścia te wstrętne kanalje 
bosze znów wtargnęły do naszej pięknej Francji i... 


aby.. zabrakło nam materjału ludzkiego, by icl 
odeprzeć! 
— A miż.. zabiją go0?... 


— Madane! Śmierć za ojczyznę — to piękna 
śmierć. Matka winna być dumna z takiego syna! 

— Tak, lecz mąż przecież czeka na mnie. 

— Madame! Niechby nawet tysiąc mężów cze- 
kała na panią — Francja czekać nie może. Szwaj- 
tar! Płaszcz te] damy... 

— Panie, późno już... 

— Madame! Lepiej późno, niż wcale. Fiakier! 
Poawóz, prędzel do djabła... 

— Boże.. ja się boję, pan mnie przecież prze- 
stanie szanować... 

— Madame! Cóż ja znaczę?! Naród, Francja 
cala zachwyca się teraz panią i szanuje ią.. Nie 
szczędź-że tam bata, kanaljo!.. Prędzej!... 

Tak. Patriotyzm to wielkie. podniosłe, cudowne 
uczucie! 


ści-komuniści Morizet i Bachelet przyłączą się do 
frakcji. Należeli oni przedtem przez krótki czas da 
partji komunistycznej, z której wystąpili i teraz 
zapewne wrócą do dawnego obozu. 
pax p 
SOCJALISTA PREZYDENTEM IZBY 
DEPUTOWANYCH 

Paryż, 12 stycznia. (PAT) Wczorajsze posie- 
dzenie Izby deputowanych miało charakter czysto 
formalny, obrady odroczono da dziś. Posiedzenie 
izby otworzył najstarszy wiekiem  deputozany 
Pinard, poczem przystąpiono do wyborów nrze- 
wodniczącego Izby. W pierwszem głosowaniu od- 
dano głosów 495. Były minister wożny Magineot 
uzyskał 16! glosów, a kolejno za nim kandydat 
socjalistów złednoczonych Bowłsson 145 głosów, a 
kandydat radykałów socjalnych Bouysscu 112 glo- 
sów. Zarządzono drugie glosowanie, w które 
Magineot uzyskał 172 głosy. Bouisson 161 głosów, 
Bouysscu 130 głosów. Przystąpiono do trzeciego 
głosowania, przed którem Bouysscu wycofał swą 
kandydaturę. W trzeciem zlosowaniu przewadni- 
czącym Izby wybrany został Ronisson. otrzymu- 
ląc 284 glosy przeciwko 186, uzyskanyni przez 
Magineota. 


Andrzej Gawroński 


Andrzej Gawroński, profesor językoznawstwa 
indo-europejskiego i tlologji sanskryckiej na unie 
wersytecie Jana Kazimierza we Lwowie, członek 
czynny Polskiej Akademil Umiejętność, zmarł w 
Józefowie pod Warszawą 11 stycznia br. 

Urodzony w r. 1885, otrzymał stopień doktora 
tlozofji w Lipsku 1908 r. a w 1912 r. habilitował 
się w Krakowie dr. filologii sanskryckiej na pod- 
sławie pracy p. t.: „Am Rande des Mrechakatika” 
i wykładu próbnego p. t.: „Transcendentny cha- 
rakter Indusów, jako tło stosunku człowieka do 
przyrody w literaturze sanskryckiej". 

Przez krótki czas był profesorem nadzwyczaj- 
nym Uniwersytetu Jagiellońskiego, poczem otrzy- 
mał zwyczajną katedrę we Lwowie 

Zmari przedwcześnie, po kilkunastołetniej cięż- 
kiej chorobie. skutkiem której pozostała działal- 
ność naukowa iest niestety zaledwie drobnym u- 
lamkiem wprost tenomenaliicj umysłowości zmar- 
tego. 

Główny dzia! jego pracy, fiłologia staroindyjska, 
Obejmuje szereg rozpraw o sanskryckiej literatu- 
rze buddyjskiej 1 indyjskim dramacie, drukowa- 
nych po angielsku i po francusku w polskich wy- 
dawnietwach orientalistycznych. Dla szerszej pu- 
bliczności przeznaczone były bezimiennie wydane 
przekłady: „Zarys filozofji indydskiei Deussena i 
Rabindranatha Tagore „Sadhany”, opatrzone sa- 
modzielneini komentarzami, oraz świeżo (1926) 
wydane: „Wybrane pieśni epiczne* Aśwagoszy, 
jedyny u nas bodaj przekład poezii sanskryckiej, 
dokonany z oryginału bez pomocniczego udziału 
przekładów europejskich. Poza tem uwagę szer- 
szej publiczności zwracały jego świetnie stylisty- 
cznie pisane artykuły ięzykoznawcze, pomiesz- 
czane w czasopiśmie „Język Polski", organie To- 
warzystwa Miłośników Języka Polskiego, które- 
go był jednym z założycieli. 

Jego też dziełem jest utworzenia w uniwersy- 
tecie fwowskim kiłku kadetr orjentalistycznych. 
zawiązku szerzej pomyślanego Instytutu. 

Śmierć profesora Gawrońskiego lest dla nauki 
połsklej stratą naprawdę, tak ciężką. że nie da 
się oma określić kilku zwykle w takich -azach 
używanemi frazesami. 


Wiadomości: polityczne 


CZY MÓWIONO O LITWIE? 

W związku z notatką, która się ukazała w „Eks- 
presie Porannym" z dnia 9 bm. PAT jest upa- 
ważriona do oświadczenia, że absolutną nipraw= 
dą jest, aby którykolwiek z członków rządu ozła- 
szał stanowisko dotyczące zagadnień Htewskich i 
prowadził w tym względzie jakąkolwiek propa- 
gande. (Pozłoska ta dotyczyła ministra p. Meysz- 
towkcza). 

ZMIANA KONSTYTUCJI NA LITWIE 

Organ premiera Waldemarasa „Lietuwis” dono- 
si, że pewne organizacje i poszczególni działacze 
polityczni zwrócił się do Waldemarasa z żąda- 
nem zmiany konstytucji. Wałdemaras rudjął ro- 


kowania w tym kierunku ze wszystkimi stronnie- 
1 


twami. 
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TWORZENIE RZADU W NIEMCZECH 

Biuro Wolffa dowiaduje się, że minister gospo- 
darstwa Rzeszy dr. Curtius omówił sytuację po- 
lityczną i swoje plany związane z utworzeniem 
rządu z przedstawicielami bawarskiej trakcji lu- 
dowej, demokratów, zjednoczen'a gospoda czego, 
narodowej partji ludowej i centrum. Curtius przy- 
iął również przedstawiciela socjal. - demokfatów 
Miiilera, któremu udzielił szeregu informacyj. — 
Rozmowy Curtiusa miały charukter "wtiącznie 
przygotowawczy. 


SOJUSZ WŁOSKO-RUMUŃSKO-WĘGIERSKI 


Pisma budąpeszeństkie donoszą, że premier wę- 
giorski Bethlen zamierza pojechać da Rzymu dla 
odbycia konferencji z Mussolinim. Celem podró- 
ży ma być omówienie sprawy wolnego poriu dla 
Węgier nad Adrjatykiem, nad którą ta sprawą 
Wegry równocześnie rokują z Jugosławia. Mimo, 
że w węgierskich sferach urzędowych informację 
powyższą uważają za przedwczesna. faktem jest, 
że węgierski minister oświaty hr. Klebelsberg, o 
trzymał zaproszenie do Włoch, rzekcmo dla wy- 
głoszenia odczytów, a minister zaproszenie to 
przyjął. Prawdopodobtie me chodzi wcale o od- 
czyty, ale o zbliżenio Węgier do Wloch, ca leży 
na linji politycznej Bethlena, którego celani jest 
utworzenie reakcyjnego bloku z Węgier, Włoch 
i Rumunj dla zapewnienia powrotu Habshurrów 
na tron wezierski. Zblkżenie się do Włoch zest 
Węgrom potrzebne, jako asr zeciw Ju- 
gosławii, która — jak wiadomo — jest w bardzo 
złych stosunkach z Włochami. 


Sprawy miejskie 


POSIEDZENIE PODKOMITETU SEKCJI 1. 
DLA SPRAW KOLEJOWYCH 

We wtorek 11 stycznia odbyło się w sali obrad 
magistratu posiedzenie wyłonlonego przez sekcję 1 
Rady miejskiej podkomitetu dła spraw kolujowych. 
Podkomitet ten ma na celu rozpatrywać Sprawy. 
dotyczące przebudówy dworca kolejowego, oraz 
sprawy pałączeń kolejowych na szlakach, zbiegają- 
cych się w Krakowie. Najważniejszem obec? 44 
daniem wymientonego podkomite'u jest rozpatężć- 
nie rozwiązania krakowskiego węzła kolejowego. 
Sprawa ta niedcceniona przez rząd | zarząd kole- 
lowy długo nie doznawała żadnej uwagi w młlaro- 
dajnych sferach. pomimo poruszania jej w prasie. 
Obecnie podkomitet wraz z prezydjum miasta po- 
święca jej więcej uwagi, w następstwie czego inter- 
wenjowano. tak w krakowskiej dyrekcji kolejowej, 
iakoteż w ministerstwie komumikacii 

Ze sprawozdania delegata gminy miasła Krako- 
wa do państwowej Rady kolejowej dra Krzetuskie- 
2o, oraz przewodniczącego podkomisji radcy m. Po- 
tuczka wynika, iż przebudowa dworca znajdzie 
swój poczatek w rok ubleżącym przez przediasienie 
parowozowni, leżącej przy ul. Bosackiej na teren 
Łobzowa. Na środę 12 bm. zaproszone została pre- 
zydjum miasta przez dyrekcję kolejową na konie- 
rencię, na której rozpatrzone być mają proj.k' 
dotyczące przebudowy dworcy I rozwiązania kra- 
kowsklego węzła kolejowego. 

Nareszcie więc zaczyna sprawa tak piekąca zaj- 
mować umysły miarodajnych sfer, a jest rzeczą, 
tak prezydjum Rady miejskiej, jak i wybranych da 
tego cełu radców. aby nie spuścifi jej z oka i przez 
energiczne przypomnienia, starali się ją przyspie- 
szyć. Już samo usunięcie parowozowni, która daje 
się mieszkającym w pobliżu bardzo przykro we 
znaki, ma tak ze względów zasadniczych jak i zdro” 
wotnych wielkie znaczenie dla ludności miasta. 

Wkońcu zaznaczamy, iż naruszona w Ssprawo- 
zdaniu przez radcę miejskiego Dra Krzeluskiego — 
sprawa zrównania taryfy przewozowej na makę 
z taryfa zbożowa, wywołała żywą polemikę po- 
między przedstawicielami handlu | przemyslu i r. 
m. tow. Klaczką, który oświadczył, iż wdzięcznym 
Jest drowi Krzetuskiemu za poparcie w państwowej 
Radzie kolejowej wniosku o obnłżenie taryf przy 
przewozie mąki wewnątrz kraju, gdyż leży to w ime 
teresie ludności miasta, aby umożliwić jej nabywa- 
ula lepszych gatunków maki żytniej poznańskiej no 
cenach niższyclt, co spowodować musi obniżkę cen 
maki z młynów miejscowych. Na to przedstawiciede 
handlu i przemysłu oświadczyli, iż nadmierna kon- 
kurencja spowodować może upadek młynarstwa 
małopolskiego. Błędne to pojęcie zbija! tow. Klucz- 
ka oświadczeniem, 1ż zadaniem tutejszych młynarzy 
jest, aby ulepszyli swoje zakłady w ten sposób, aby 
podołać konkurencji, w żadnym razie nie może po- 
nosić tutejszy konsument koszłów spowodowanych 
przez uledołężność lub też przez zbyt wygórowa- 
ny zysk. 


—000— 
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Nowy okólnik 
do władz administracyjnych 


Warszawa, 12 stycznia (FAT). Minister spraw 
wewnęirznych generał Skłądkowski w celu uspra- 
wnienia administracji państwowej polecił rozesłać 
wojewodom okólnik, zawierający szereg następii- 
jących zarządzeń 1) Coleni podkreślenia cdpawle- 
dzislności osobistej urzędników — należy. aby a) 
przy wejściu do urzędów i biur były wywieszone 
tablice z podaniem rozkładu i numerów pokoji oraz 
ze wskazaniem spraw urzędowych załatwianych 
w poszczególnych pokojach. b) na drzwiach wej- 
ściowych do każdego pokoju były wywieszone: tu- 
mer pokoju, sprawy załatw ane w tym pokoju i ra- 
zw.ska zatrudnionych urzędników, c) na biurku 
każdego z urzędników była ustawiona tabliczk: 
zwrócona w stronę interesenta, na której są wy- 
Pisane nazwiska urzędnika. tytuł urzędowy, ora” 
wyraźne zdefiniowanie kategorii, załatwianych 
spraw. d) wszystkie akty nosiły obok oryginalny 
podpis poniżej w nawiasie wydrukowane na ma- 
ee luh napisane kaligraficznie nazwisko urzęd- 

a. 

2) W sprawie inspekcji okólnik zapowiada, Iż in- 
spekcje reprezentacyjne odbywaja się w myśl ka- 
żdorazowo ustalonego programu. Inspekcje poświę- 
cone poznaniu życia codziennego, będą przeprowa- 
dzanc przez ministra w dalszym ciągi bez zapo- 
wiedzi. Podczas inspekch tych, wymagane będzie 
przedstawianie istotnego codziennego życia Jidno 
ści | urzędów. 

3) W sprawie korespondencji z ludnością okól- 
nik podkreśla konieczność jasnego zwięzłegn pada- 
wanilia do wiadomości ludności odpowiedzi i decyzj 
władz na przedłożone podania. Następnie punkt 3 
mówi, iż należy używać w korespondencji języka 
właściwego w mowie potocznej | podawać istota 
przyczynę tego. a nie innego sposobu załatwienia 
sprawy. 

4) Ważny jest następny nunkt okólnika, żądający 
poszanowania czasu h'dności, Mówi on o koniecz- 
ności szybkiego zalatwlania interusentów 1 niedo- 
puszczania do zaległości spraw. 

5) Ostatni punkt okólnka zajmuje się sprawami 
odznaczeń podkreślając konieczność wynagradzania 
również mniej znanych w całej Połsce, ale nieraz 
dobrze zasłużonych dla pewnej miejscowości, oko- 
licy lub powiatu. Nadawanie odznaczeń tym cichym 
nieznanym a zasłużonym pracownikom będzie do- 
woadem głębokiej i obiektywnej znajomości admini- 
strowanego terenu. 


KRONIKA 


Kraków, 18 stycznia. 


POBÓR OPŁAT MOSTOWYCH. Na podstawie 
uchwały Rady miejskiej z dnia 4 listonada 1926 r. 
gmina miasta Krakowa pobierać będzie w czasie od 
1 bm. do 31 marca 1928 na pokrycie kosztów utrzy- 
mania i budowy mostu ma Wiśle oplaty mostowe 
w dotychczasowej wysokości, a młanowici:: od 
osób dorosłych po 5 groszy; od dzieci do lat 10 po 
2 grosze; od dzieci mieslonych lub wiezi>nych 1.a 
wózkach nie pobiera się opłaty. od zwierząt do- 
mowych, idących luzem mo 5 groszy, od wózków 
ręcznych |ub wozów po 10 groszy, od samochodów 
osobowych, ciężarowych ł od doczepsk po 20 gro- 
szy. za przejście lub przejazd w cb.a strony. 


„CHRZEŚCIJAŃSKA“ ZEMSTĄ. Administracja 
„Głosu Narodu“ nie może widocznie przcbałec klę- 
ski poniesionej w walce z drukarzami i wywiara ze- 
mstę na Bogu ducha winnych ludziach. Donoszą 
nam, że admmnistracia „Głosu Narodu" podejrzywa 
jedną ze swych współpracowniczek o informowa- 
nie „Naprzodu”" w kwestjł wynagradzania łamistraj- 
ków, grożąc jej wyrzuceniem z posady. Srwierdza- 
my, że żadnych informacyj od nikogo nie otrzy- 
maliśmy, a wiadomości przez nas podane (Nr. 8 
z 12 stycznia) zaczerpnęliśmy 2... „Głosu Narodu“, 
podając zresztą dosłowne z niego cytaty. Czy wy- 
pada tak świątobłiwemu organowi. za laki się po- 
daje „Głos Narodu”, mścić się na małuczkich za 
kompromitację? 


POŻAR W KOSZARACH 5 P. STRZ. KONNYCH 
W NIEPOŁOMICACH. Dnia 11 około godziny B 
rano wybuchł pożar z niewiadomych dotychczas 
przyczyn w koszarach 5 p. strz. konnycji w Niepa- 
łomicach. Pożar objął ubikacje, w których znajdo- 
wał się miesieczny zapas słomy. Załoga garnizonu 
przy pomacy miejscowej straży pożamej pożar zlo- 
kalizowała, Na miejsce pożaru przybył dowódca 
okręgu korpusu generał Wróblewski z adjutantem 
rotmistrzem Żurowskim i referen'em budownictwa 
Teee — Skarb państwa poniósł minimzlne 
straty, 


Zwoałana w dniu wczorajszym przez p. wice- 
prezydenta Wielgusa konferencja majsirów i straj- 
kujących robotników piekarskich nie dała pożąda- 
nych rezultatów. Zupełnie nieprzejcdnane slano- 
wisko zajął cech ł, z cechmistrzem p. Dlugoszew- 
skim na czele, który, godząc się wreszcie po dłu- 
gich naleganiach na wprowadzenie macy tygodnio- 
wej, zażądał... trzymieslęcznej zwłoki čla przepro- 
wadzenia kalkulacji. Wobec tego, żo p. Długo- 
szewski w r. 1924 już raz nie dotrzymał takiej o- 
bietnicy, ta jego propozycja nie byla potraktowa- 
na serio. 

Cech „czarny“ (wypiek chieba) nastaje w dal- 

sin ciągu na [8-ogni tygodniowa. Jakkciwick ro- 
jotnicy z I5-ognl doszlł już do 17 tygodniowo, 
dlajstrowie ami na krok nie odstąpili od swułch 
Pierwotnych żądań, dodając do nich jeszcze żąda- 
nie, ażeby robotnicy adrabiall za dnle świąteczne, 
W ten sposób przy przeciętnej długości „agnia” 
3'4 godz. robotnik musiałby wbrew ustawie pra- 
cawać 63 godzin tygodniowo, a oprócz tego „od- 


| Zerwanie pertraktacyj w strajku piekarskim 


rabiac' święta 

Robotnicy kategorycznie oświadczyń, że na*18 
ogni zgodzić się nie mogą, Że przy 17 ogniach 
cala podwyżka pieniężna wyniosłaby zaledwie 5 
do 6 złotych tygodziowa na robotnika, co przecież 
nie jest żądaniem wygórowanem. 

Grając na zwłokę, aby mieć czas na Sprowa- 
dzenie dalszej serji łamistrajków z Gdrnego ŚIĄ- 
ska, p. Długoszewski zaproponował odłożenie pór= 
traktacyj do soboty, co spotkało się z oburzemem 
robotników, którzy, uważając pertraktacje za zer- 
wane z winy majstrów, oświadczyli, iż cofają 
wszystkie swole dotychczasowe ustępstwa. 

W ten sposób zachłanność pp. majstrów powo 
duje przedłużenie stanu niepokoju w mieście, 2 
sprowadzanie robotników z innych okclic przy 
34% bezrobotnych dotychczas piekarzy, wzmaga 
istniejące bezrobocie. 

W ostatniej chwili komunikują nam, iż sprawą 
tą zajął się p. wojewoda krakowski. 


== . 


Groźny pożar w zakładzie graficznym 


Ofiara 


Wczoraj w zakładzie graficznym Wełanyka przy 
ul. Sławkowskiej 14 powstał groźny pogar. W tra- 
wiarni zakładu zajęty był 25-letm Jan Nicpoń. 
Wskutek nieostrożności rozlał on naftę na stół, 
która zapaliła się momentalnie od fajki gazowej. 
Deleń przerzucił się na części drewniane trawiar- 
ul oraz na ubranie Nicponla. Nicnod sterąl w pto- 
mleniach. Ratunek był utrudniony, gdyż plamienie 
zagrodzity mu drogę do drzwi, tak. że nie można 
było przedostać się do nieszczęśliwego. Dopiero 


Nocne życie 


Organa policji przeprowadziły onegdajszei nocy 
kontrolę restauracyi, kawiarń, hoteli oraz na dwor 
cach kolejowych w Krakowie. W kontroli wziął 
udzjał personal urzędu śledczego z kom Polla- 
kiem, oraz poszczególne komisarjaty. Kontrole 
trwała cała noc. Przytrzymano kliku oschników, 
którzy mają na sumlenłu różne sprawki. 

Podczas kontroli stwierdzono. że ule wszystkie 
restauracje | kawiarnie przestrzegają godziny poll- 
cyjnej, ale mają otwarte lokale prawle do rana. 
W lokalach tych 

ODBYWAJA SIĘ GORSZACE SCENY 
lub tańce przy pijatyce, oraz gra w karty 

W „Kawiarni teatralnej" zastano podczas Wwe- 
sołej zabawy o godz. 3 nad ranem 

KILKU UCZNIÓW GIMNAZJALNYCH. 
Policja rozbawioną młodzież wyprosiła z lokalu 

Na „Miraż* nocną kawiarnię przy ul. Grodzkiej 
1.42 i na „Cuklernię Lexfonów* przy ul. Szew- 
skiej za nieprzetrzeganie godziny policy) .ej wy- 
gotowała policja doniesienie. Również siwierdzo* 
no, że hotele nie przestrzegają należycie przepi- 
sów. W kilku wypadkach skonstałowano, że w 
niektórych hotelach 


KWITNIE NA WIELKĄ SKALE NIERZĄD. 
—0ao 


WISŁA POD KRAKOWEM z zowodu ostatnich 
deszczów — wezbrała. Woda plynie równo z dol- 
nemi bulwarami na Podgórzu. Wskutek wysokie- 
go stanu Wisły. znowu zostały zalauc roboty I 
około budowy nowego mostu. 

GENERAŁ WYNDHAM DEEDES W KRAKO- 
WIE. Od wtorku bawi w Krakawie generał armji 
angielskiej i b. sekretarz cywilnego rządu pale- 
styńskiego, sir Wyndham Deedes, który, jak wia- 
domo, na zaproszenie organizacji sjonistycznej, Oh- 
jeżdża wszystkie większe miasta Polski. Na przy 
bywającego generala oczekiwaly przed gniachetm 
dworca kolejowego tłumy publiczności -żydow- 
skiej, w salonie zaś recepcyjnym zebrał się kowi- 
tet przyjęcia z posłem dr. Thonem na czele, oraz 
liczne delegacje. Pierwszy powitał zer. Deedeza, 
prezes ozzekutywy organizacii _sjońskiej zachod- 
niej Małopolski i Śłąska, dr. J. Zimmerman w ię- 
zyku hebrajskim | wreszcie dr. Ignacy Schwarz- 
bart w języku anglelskim. Następnie zabeał glos 
gen. Deedes, którego przemówienie tłumaczył ta 
ięzyk polski dr. Lauterbach. A 

Wieczorem odbyła się w sali Starego Ieatru 
uroczysta akademia. na której przemawlał gen. 
Deedes | poseł Thon. Na akademi! obsem byli re- 
prezentanc| władz miejscowych z wojewodą Da- 
rowskim na czele. Gen. Deedes wyklosił w cza- 
sie akademii referat o idei sjońskiej, który trwal 
przeszło godzinę. 

Wczoraj popołudniu gen. Deedes zwiedził Wie- 
Kczke. wieczorem odbył kenferencię prasową z 


pozaru 


straż pożarna i robotnicy zajęci w zakładzie wy- 
raball otwór w Śclanie i wydostali nieszczęśliwego 
z trawiarni. Pogotowie ratunkowa przewlozło Nic- 
ponia w stanie groźnym do szpitala św. Łazarza. 
Straż ozień ugasila, Niebezpieczaństwo Lylo wieł- 
kie przeniesienia się ognia na drewniane schody 
i ganek. Straż zabezpieczyła klatkę schodową tak, 
że skończyło slę na spaleniu trawiarni. Szkoda 
znaczna. 
—000— 


w Krakowie 


Z wyniku kontroli widać, że Kraków w nocy 
przedstawia się inaczej, niż w szary dzicń pracy. 
W kawiarniach wre zabawa — przy współudziale 
kobiet z półświatka, Trwonią ludzie pieniądze, a 
właściciele nocnych lokali zdzierają z „ości nie- 
możliwe sumy. Policja szukała kasiarzy | włamy= 
waczy, którzy ostatniemi czasy dokonali szeregu 
włamań i przy tej sposobności odkryła 

OHYDE NOCNEGO ŻYCIA 
w kawiarniach i szynkach, które omijając rozpo- 
rządzenia władz, urządzają orgje —. rozpijajac 
przytem publiczność. 


z _ 


Dyrekcja policji komunikuje, że w związku z 
ostatniem| kradzieżami kasowemi zarządzona z0- 
stała przez komendę policji państwowej w Kra- 
kowie w nocy z dnia 9 na 10 stycznia okława w 
czasie od 1'30 do 6 rano za podejrzanym osobni- 
kami oraz kontrola lokali odwiedzanych przez po- 
dejrzane osobniki. Niektóre organa policji przy 
przeprowadzaniu powyższych czyńności przekró- 
czyły udzielone im Instrukcje, skutkiem czego zł- 
szła kilka niepożądanych Incydentów. Wobec tego 
na polecenie p. wojewody wdrożono dochodzenia 
przeciwko winnym funkcjonariuszom policii, 

o 


przedstawicieļlami prasy krakowskiej. Qen. Deedes 
dzislaj opuszcza Kraków. 

W SPRAWIE UMIESZCZANIA CEN NA SPE- 
CYFIKACH FARMACEUTYCZNYCH. Magistrat 
podaje do wiadomości, że na podstawie rozporzą- 
dzenia o wyrobie i obrocie specyfików farmacsuty- 
cznych minisierstwo spraw wewnętrznych zwołniła 
wytwórców specyfików farmaceutycznych od obo- 
'wiązku umieszczanią cen detalicznych na ctykie- 
tach tylko do dnia 15 bm. Po tym terminie cena 
detağiczna w walucie polskiej musi być na ctykie- 
tach specyfików farmaceutycznych oznaczona, — 
gdyż w przeciwnym razie będą one wycofane z Han 
dlu. W okresie od 15 bm. da dnia I marca br. czny 
na starycli opakowaniach specyfików, znajdujących 
się w hurtowniach i detalu, mogą być wpisywano 
ręcznie czerwonym atramentem bądź na ttykiecia 
bądź na opakowaniu. 

AFERA PRZEMYTNICTWA JEDWABIU W 
KRAKOWIE. Organa celne krakowskiego dworca 
towarowego wpadły na ślad sprytnego przemyca- 
nia jedwablu z Włednia do Krakowa, Zakwestjono 
wano dwle skrzynie wagi 200 kig. Przemycany tor 
war deklarowany był jako bawelna. Rzeczywiście 
górną część zawariość stanowiła hawełna pod k.órg 
znajdowały się zwoje jedwabiu. Przemycany t 
nadchodzii do jednej z firm krakowskich 
man I Rakower*, Jak słychać, w oszukańcza 
pulacje wtajemniczony by? Jeden z funkcani 
celnych. Szkoda wyrządzona skarbowi ma 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Dałsze doch 
w toku. 


od zenia 
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ECHA KRADZIEŻY W KWESTURZE UNIW. 
JAGIELL. W sprawie głośnej kradzieży 135 ty- 
sięcy złotych w kwesturze Uniwersytetu lagiel- 
lońskiego, dokonanej przez urzędniczke kwestury 
NawTocką, w porozumieniu z kasjerem Ziemiań- 
skim i ślusarzem Zapiórem, toczy się w krakow- 
skim sądzie okręgowym karnym dalsze śledztwo. 
Sędzia śledczy Świądrowski przesłuchał już obwi- 
nfonych i niemal wszystkich adkćw, a obec- 
nie pozostaje jeszcze do przeprowadzenia koníron- 
tacja między obwinionymi, których zeznania 
jak stychać — różnią się między sobą bardzo 
znacznie. Znawcy prof. Wachholz i dr. Iankow= 
ski przeprowadzili już badanie stanu umysłowego 
Nawrockiej, zarządzone na żądanie jej rodz: 
Przebywający w areszcie śledzzym Ziemiański 
uległ w ostatnich dniach trzem po sobis następu- 
jącym atakom serca. Lekarz więzienny r. Cieć- 
kiewicz umieścił Ziemiańskiego w szpitala wię- 
ziennym, a we wtorek dnia 11 bm. prezes sądu 
Pelz dopuścił na prośbę obrońcy dra Woźniakow= 
skiego zbadanie Ziemiańskiego przez lekarza pry- 
watnego dra Biernackiego. Lekarz ten wystawił 
Świadectwo, z którego wynika, że stan Zielniań- 
«kiego ze względu ma przebyte ataki „zrcowe jest 
bardzo groźny. W związku z tem śledztwo w 
sprawie sensacyjnej kradzieży w kwesturze U. J. 
prawdopodobnie się przeciągnie. 

KRADZIEŻE. Franciszkowi Ropie z Łuczanowie 
skradziono w Rynku głównym z wozu pakunek, 
zawierający palto męskie. Na szkodę p. lieleny 
Kaczkowskiej zamieszkałej przy uł. Zamojskiego 
1. 1, skradziona z kurnika 6 kur. 

OTRĘBY I DRUT. Na polach w Zabłociu zna- 
leziono worek, zawierający 25 kg otrąb. Otręby 
złożono w urzędzie śledczym. Policja zakwestjo- 
nowala pewną ilość drutu galwanizowanego, uży- 
wanego przy robieniu pudełek kartonowych. 

ZAMIAST DOLARÓW W LIŚCIE — SKRAW- 
KI PAPIERU. Firma Izaak Gaschge w Jarosła- 
wiu wysłała jednemu z kupców w Krakowie 1000 
dolarów w liście pieniężnym. Mimo, iż list nle- 
okazywał żadnych uszkodzeń zewnętrznych 
odbiorca zamiast dolarów znalazł w nim skraw- 
ki papieru. Dochodzenia w tej sprawie prowadzi 
policja krakowska i dyrekcja poczty. 


—=000— 
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REDUTA PRASY odbędzie się w dniu 1 lutego 
br. we wszystkich salach Starego Teaśru. Reduta 
prasy, jedyny reprezentacyjny bal Syndykatu dzien 
mikarzy krakowskich, tradycyjnie najświetnizjsza 
zabawa sezonu karnawałowego. Zarówno z Kra- 
kowa, jak i z inmycli miast większych I mniejszych 
% całej Polski, napływają zgloszenia o zaproszenia. 
które komitet wkrótce zucznie rozsyłać. Obowiązki 
gospodarzy na reducie prasy otnęli redaktorzy na- 
ezeini dziemików krakowskich: red. dr. Antom Be- 
supre („Czas“), red. Marjan Dabrowski („Ilustro- 
wany Kurier Codzienny“), red. Michał Konopmiski 
„Nowa Reforma"), red. Emil Faucker (.Naprzód”). 

—0d00— 


TEATRY I KONCERTY 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Dziś w 
czwartek na przedslawieniu szkclnem po cenach 
do połowy zniżonych o gadz. 6 wiecz. „Pastorał- 
ka“ Leona Schillera. która po dzisiejszem urzed- 
stawienin zejdzie w tym sezonie z afisza. Jutro 
ostatnie w tym tygodniu z cyklu przedstawień ul- 
gowych, na którcm dane będzie widowisko chiń- 
skie „Kredowe koło“ Klabunda. — Epldemii grypy 
uleglo znów dwoje osób, wykonujących cdpowie- 
dzialne role w zapowiedzianej na sobotę premje- 
rze. Wobec tego komedja Verneull'a odłożaną być 
musi na jeden z następnych dni przyszłego tygo- 
dnia. Gstatnie przedstawienie „Proboszcza wśród 
bogaczy“ wypełniła widownię do ostatniego miej- 
sca na kilka godzin przed zamknięciem kasy. Re- 
kordowe wprost powodzenie tej sztuki skłania dy- 
rekcję do powtórzenia „Proboszcza w  sobołę. 
Obok zapowiedzianych już nowości reyvertvaru 
karnawałowego podjęto pod unkiem dyr. Na- 
wakowskiego próby celem wznawienia sztuki N. 
Jewreinowa „To co najważniejsze", która przed 
trzema laty, wypełniwszy 34 przedstawień, w peł- 
ni powodzenia zejść musiała z afisza z powodu 
opuszczenia wówczas naszej sceny przez wyko- 
nawcę roli glównej, Zygm. Nowakowskicgo. — 
Wznowienie obecne, które w częściowo zmienio- 
nej obsadzie nastąpi w najbliższych driach, powi- 
ane zosłanie niewątpliwie z zadowoleniem przez 
ystkich, którzy nie mieli jeszcze sposobności 
nać tej świetnej sztuki, będącej jednem z re- 


welacyjnych zdarzeń w współczesnym teatrze 
opy. 
TEATR POPULARNY „NOWOŚCI. Dziś we 


4wartek i jutro w piątek z powodu gereralnych 
ób teatr zamknięty. W sobotę 15 hm. premiera 
ieretki Kalmana „Księżna cyrkówka” z wystę 


pem Elny Gistedt, Z. Góreckiej, W. Malinowskiego. 
T. Pilarskiego (iun.). Operetka „Nowości“ nabyła 
wyłączne prawo wystawienia „Księżny cyrków- 
ki" na całą Małopolskę. Pozostałe bilety uależy 
zamawiać w firmie J. Rudnicki Rynek A-B. 

DUBISKA-ARRAU. Skzzypaczka Irena Dubiska, | 
oraz pianista amerykański, Claudio Arrau, wysta- 
Pią w Starym Teatrze w piątek 14 bm. z jedynym 
wieczorem sonat. 


4 Bolski 


WYBUCH W FABRYCE. W fabryce chemicznej 
w wielkich Hajdukach (Górny Śląsk) w kanale od- 
pływowym. idącym pod hutą Bismarcka nastąpił 
10 bm. wielki wybuch gazów. Stało się to w od- 
dziale blachowni, gdzie pracowało kilkanaście osób. 


7 robotników jest ciężko rannych, 11 lżej. Jeden z 
nich nazw skiem Poleczck zmarł. 

POCZTA W MODLNICY. Z dulem 16 stycznia 
uruchamia się agencię pocztową Modlnica, powiat 
Kraków. Agencja m połączona hędzio z urzędem 
ym Nr. 2 w Krakowie. 

—000— 


z traśranicu 


PROCES BARMATÓW. Przed rozszerzonym 
sądem ławniczym w Berlinie rozpoczął się 11 bm. 
proces przeciwko Barmatom i spólnikoni. Na ławie 
askarżonych zasiadło 11 osób. W procesie uczest- 
niczy 15 obrońców. Sala rozpziaw jest przepełnio- 
na publicznością oraz wielką liczbą sprawozdaw= 
ców prasowych. Przewidziane jest 9-nmiesięczne 
trwanie procesu. 


Współpraca socjalistów w Polsce 


Konferencj wsoólna PPS, Eundu i 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 12 stycznia 

W dniu dzisiejszym w klubie seinowym PPS 
odbyła się wspólna konferencia PPS, Bundu i nic- 
mleckiej partji socjaino-demokratycznej w Puisce. 

Z ramienia PPS brali w konferencji udział tow.: 
dr. Marek, Barlicki. Biniszkiewicz. Czapiński, Nie- 
działkowski, Pużak į Zaremba, z ramiebla me- 
mieckiej socjalnej demokracji w Polsce tow.: Ko- 
woll, dr. Głucksman i Kuk z Górnego Śląska, oraz 
Krocnig, Pankrac i Zerbe z Łodzi. Z ramienią 
Bundu tow.: Alter, Erlich i Wasser. 

Obecnych powi.ał tow. Barlicki, poczem zabrał 
głos tow. Niedziałkowski, oświadczając, że opo- 
zycyjną uchwałę PPS należy tak interpretować, 
że PPS odnosi s'ę inaczej do marsz. Piłsudskiego, z 
którym wiążą ją nici stosunków osobistych, a Ina- 
czej do Piłsudskiego, szefa rządu i ministra. 

W dyskusji nad obecną sytuacją polityczną o- 
świadczy! tow. Giucksmaun, że niemizcka socjalna 
demokracja w Polsce stoi na stanowisku dawnych 
uchwał PPS poziętych łącznie ze związkami za- 
woadowemi w stosunku do rządu. 

Tow. Erlich oświadczył, że Bund stoi na stano- 
wisku beza zględnie opozycyjnem. 

Następnie omówiono możliwość wspólnej akcji 
wyborczej. 


Komisja sejmowa uchwaliła 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, I2 stycznia 

Dzisiaj odbyło się posiedzenie sejmowej komlsił 
hudżetowej pod przewodnictweni posła Rymara. 
Rozważano bltans państwowego funduszu gospo- | 
darczego. Fundusz ten powstał z pożyczki dillo- 
nowskiej. Kredyty ściśle budowlane w tym fundu- 
szu wynoszą 50.203.000 zł. 

W dyskusji zabrał głos pos. Michalski i stwier- 
dził. że dochody z tego funduszu, wyszczególnio- 
ne w budżecie, wynoszą 15 miljonów zł, nato- 
miast oprocentowanie i rata pożyczki dillonow- 
skiej użyte na spłacenie tego funduszu wynoszą 
32 mlljøny zł. Z tego wynika, że sumę 17 miljonów 
zł. będzie musiał dopłacić ogół opodatkowanych 
obywateli w interesie tych nielicznych jednostek, 
które korzystały z pożyczek państwowego fundu- 
szu gospodarczego. 

Uwagi p. Michalskiego wywolały duże wraże- 
mie, zwłaszcza że minister skarhu Czechowicz 
przyznał słuszność tym uwagom, dodając, że źró- 
dłem zła jest ta okoliczność, iż podczas gdy po- 
życzki z tego funduszu udzielane są w złotych, to 
spłaty procentów i raty dokonywane są w dola- 
rach. 

Następnie pos. Byrka, jako generalny referent 
budżetowy, przedstawił szėrcg wnjosków. Przy- 
jeto wniosek referenta, aby skreślić cały drugi 
ustęp artykułu 4, dotyczący spraw emigranckich, 
a wzamian za to aby podwyższyć wydatki na 
opiekę nad emigrantami w budżecie ministerstwa 
pracy 0 350.000 zł. 

Ostateczna suma wydatków państwowych w 
roku budżetowym 1927/8 wyniesie 1.981,813.518 zł. 
suma zaś dochodów 1.985,897.307 zł. Nadwyżka 
dochodów określa się sumą 4,083.789 zł, z czego 
3 miljony przeznaczone będą dodatkowo na pokry- 
cie wydatków. związanych z wprowadzeniem w 
życie noweli do usławy sanacyjnej. 

Następnie komisja przyjęła do artykułu 7 usła- 
wy skarbowej wniosek /posła Kościalkowskiego 
(klub pracy) o prawie przelewania oszczędności 
z innych paragralów budżełu ministerstwa spraw 
wojskowych do funduszu rezerwy zaopatrzenia. 
Z temi zmianami przyjęto budżet w trzeciem czy- 
taniu. 


niemieckiej socjalnej demokracji 


Z kolei przystąpiono do omówienia polityki pol- 
skiej w stosunku do mniejszości narodowych, przy- 
czem tow. Kroenig zaznaczył, że niemiecką so- 
cjalna deniokracja w Polsce stoi na stanowisku 
kulturalnej autonomji ceksterytorjaino p nalej, 
Oznacza to postulat szkolnictwa mn'ejszościowego, 
praw jezykowych dla mniejszości itd. 

Tow. Erlich omówił szoreg faktów stwierdza” 
jących upośledzenie rOboiników żydowskich w 
Polsce, Odnośnie do tego punklu zaproponował 
tow. Niedziałkowski utworzenie komisji dla usta- 
lonia danych konkretnych dotyczących losu ro- 
botników żydowskich. - 

Tow. Czapiński sprostował twierdzenia tow. Er- 
licha, jakoby na niedawnym demokratycznym zjeź 
dzie oświatowym w Warszaw e przedstawiciele 
PPS nie poruszał: kwestji mniejszości narodowych 

Zgodnie podkreślono na konferencji dzisiejszej 
konieczność stałej współpracy party) socjalistycz- 
nych w Polsce, w tym też celu wybrano stałą 
wspólną komisję. 

W skład komisji wejdzie po dwóch reprezentan- 
tów z każdej partii. 

Następna konferencja odbędzie się prawdopow 
dobnie z udziałem reprezentantów ukralfskich=+ 
białoruskich partyj socialistycznych. 


budżeł w trzecim czytaniu 


SPRAWA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
budżetowej rozważano sprawę lasów państwo: 
wych, pozostających w administracji mimisterstwa 
spraw wojskowych. Komisja przyjęła rezolucję, z" 
lasy mające specjalne znaczenie dla wojska maią 
nadal pozostawać w administracji wojskowej, 


O poprawę bytu pracowników 
państwowych 


Na posiedzeniu seynowej konisji budżetowej roz- 
ważano 163 rezolucyj, z których przyjęto 115. Przy- 
taczamy ważniejsze rezołucje: 

Sejm wzywa rząd do przedłożenia w najkrót- 
szym czasie projektu ustawy, zabezpieczającej kn- 
rzystanie z praw obywatelskich. 

Sejm domaga się niezwłocznego zniesienia pad- 
słuchowych urządzeń telefonicznych i do przedlo- 
żenia Sejmowi sprawozdania o wykonaniu te] rezo- 
lucji nie później niż 5 kwietnia br. 

Sejm wzywa rząd, aby w miarę wzrostu wpły- 
wów ponad preliminowane w budżecie kwoty, — 
przystąpiono natychmiast do podwyższeJia uposa- 
żeń służbowych pracowników państwowych dro- 
ga zmiany usiawy wposażeniowej, 

Sejm wzywa Tząd, aby przy zapowiedzianej 
zmianie ustawy o uposażeniu pracowników pań- 
stwowych wzięto pod uwagę przedewszystkizm 
tych pracowników, którzy specialnie są narażeni 
na niehezpieczeństwo utraty życia i zdrowia, jako 
to pracowników kolejowych, pocztowych i tele- 
graficznych, policję państwową itd., przyznając im 
wyższy stopień uposażenia. 

Seim wzywa rząd, aby w roku budżetowym da- 
żono da wydatnego poprawienia bytu wszystkich 
pracowników państwówych a to przez podnucsierie 
płacy, wzgłedne polanienie artykułów pierwszej no- 
trzeby, a przedewszystkiem środków żywności. 

Sejm wzywa rząd, aby przedsięwziął wszelkie 
Środki celem zmniejszenia 'lczhy wlęźniów i aby 
wydał zarządzenia, zapobiegające nadmiernemu sto 
sowaniu aresztu prewencyjnego. 

Sejm wzywa rząd do przedłożenia w najkrót- 
szym czasie Sejmowi projektų ustawy, dotyczącej 
prawa swobodnego wyrażania myśll i przekonań 


„NA PRZOD“ — Nr. 10 Piątek 14 stycznia 1927 


w słowle | druku, zgodnie z artykułem 104 i 105 
konstytucji. 

Rezołucje tow. posłów Zaremhy | Praglera w 
sprawie przedłożenia Sejmowi projektu ustawy 
amtiestyjnej upadłn głosami chieny. 


Wreszcie, Sem wzywa rząd, by w niedzielę i | 


święta nie zatrudniano pracowników pocztowych 
i telegraficznych ponad czas przepisany. 

Sejm wzywa rząd, by przeprowadzono Jak najry- 
kiej ścisią rewizię wszystkich emeryiur. 


prześląd Sospodarczy 


CŁO WYWOZOWE NA ZBOŻE, ALE KIEDY? 

Warszawa, 12 stycznia. (PAT) W związku z 
nieuzasadnionym wzrostem cen zboża rząd pasta- 
nowil wprowadzić w najbliższych dniach opłaty 
wywozowe od zboża. 

Warszawa, 12 stycznia (tel. własny „Naprzodu*), 
Jutro odbędzie się konierencja ministrów rol- 
mictwa, skarbu | przemysłu i handlu, która ustak, 
kledy te opłaty zostaną wprowadzone 

Jak się Wasz korespondent dowiaduje, terminu 
prektuzyjnego wprowadzenia opłat nle będzie, na- 
tomiast oplaty będą wprowadzone wtedy. leżeli 
cena zboża na rynku krajowym dosięgnie pewnej 
wysokości. Wedle projektu rządowego opłaty mā- 
ją wynosić 15 ałotych od 100 kilogramów, a zo- 
staną wprowadzone z chwilą, gdy cena zboża 
dojdzie do 36 złotych. Natomiast tolnicy (czytaj 
ohszarnicy) domagają się wprowadzenia opłat do- 
piero wtedy, gdy cena zboża dojdzie da 40 zło- 
tych. Decyzja w tej sprawie ma zapaść na jutrzej- 
szej konferencji, 


—000— 


CO SĘ DZIEJE Z KOMISJĄ WĘGLOWA? 

Warszawa, J2 stycznia. (Tel. wł. „Naprzodu*) 
W listopadzie ubieglego roku rząd ustanowił przy 
mim. spraw wewn. specjaluą komisję do badania 
kosztów produkcji węgla. Obecnie prace te] ko- 
misji zostały nagle przerwane. Zapytać należy, 
czy przerwanie tych prac nastąpiło skutkiem v- 
kończenia ankiety, czy też spowodowane zastało 
wpływami ubocznymi, których źródła ikwl w or- 
ganizacjach wielkoprzemysłowych. Jeżeli komi- 
sja'istotnie ukończyła swoje prace, to najwyższy 
czas, aby wynik tych badań został podany do 
publicznej wiadomości. Wszakże przemysłowcy 
węglowi ponownie domagają sle podwyżki cen 
wegla, rzekomo z powodu podrożenia produkcji. 
Sadzić należy, że suche cyfry będą najlepszą wska- 
zówką, czy i w jakim stopniu koszta produkcji 
podrożały. 

—000— 
ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW DRZEWNYCH 


Warszawa, 12 stycznia. (PAT) Dziś w gmachu 
ministerstwa przemysłu i handlu nastąpiło otwar- 


cie ogółno-polskiego zjazdu kupców, przemysłow- | 
ców i eksporterów drzewnych. Zjazd jest wyra- Í 


zem konsolidacji organizacji drzewnej w Polsce i 
ma na celu między innymi podniesienie jakości i 
ilości drzewa eksportowego. Na zjeździe był obec- 


ny minister rolnictwa oraz minister przemysłu i | 


handlu, który wygłosił dłuższe przemówienie inau- 
guracyśne. 
—000— 
URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 12 stycznia (PAT). Dolary 8.98, 9, 
896. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Pastorałka“ (szkołine o godz. 6) 
Piątek: „Kredowe koła“ (popularne). 
Sobota: „Proboszcz wśród bogaczy“. 

TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Czwartek: Teatr zamknięty- 

Piątek: Teatr zamknięty. 
TEATR ŻYDOWSKI 

Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek; Teatr zamknięty. 
Sobota: „Sedziowie” (premjera). 

KINOTEATRY 
Bagatela: „Te, którym się nie kłauiamy”. 
Nowości: „Listy które go nie doszły”. 
Promień: „W imieniu cara“ z Lyą de Putii. 
Reduta: Pat i Patachon jako cyrkowcy”. 


kk „Afrodyta za parawanem“ i „Rewia 
Pi » 
Wanda: „Tredowata“ z Jadwigą Smosarska. 


Hołd Senatu dla Śp. 


(Telefoucim od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 15 stycznia. 

Na wstępie dzisiejszego posiedzeliia Senatu wy- 
złosił marszałek Trąmpczyński wspomnienie po- 
Śiniertne o tow. Leonie Mlsiołku. składając hałd 
Jego pamięci imieniem Senatu. Przemówienie mar- 
szałka brzmi: 

HOŁD TOW. MISIOŁKOWI 


„W czasie świąt Bożego Narodzenia rozstał się 
z tym światem Kolega nasz senator Leon Misio- 
lek. Ceniony przez wszystkich dlą swej prawości 
charakteru į wyrozumłałości wobec przekonań In- 
nych, Zmarły spełnia? sumiennie obowiązki posel- 
skie w Senacie a poprzednio w Sejmie Ustawa- 
dawczym. 

Jednakże wtedy gdy z nami wspópracował już 
choroba nurtowała jego organizm, paraliżując Je- 
go energię. Główna wybitna działalność Zmarłe- 
go przypada na okres poprzedzający zmartwych- 
wstante Polski. Już 6d 13 roku życia musiał pra- 
cować zarobkowo, mimo wielkich trudów, jako 
samouk umia! zdobyć obszerną wiedzę. 

Trudne 1 mozolne było Jego życie a jednakże 
nie był on nigdy tylko zjadaczem chleba. Nigdy 
nie zapomniał o swycli obowiązkach wobec spo- 
łeczeństwa. To też za swą niezmordowaną pracę 
społeczną znałazł Zmarły wielkie uznanie wśród 
krakowskich kół roboiniczych, które go stale po- 
| woływały na stanowiska przodujące. Cześć Jego 
| pamięci!” 

Przemówienia wysłuchali senatorowie na znak 
hołdu stojąc. 


O gen. Rozwadowskiego 


Senator Zdanowski (endek) referował poprawki 


TELEGRAMY 


WYJAZD POSŁA PATKA. 

Warszawa, 12 srycznia (PAT). W dniu wczoraj- 
szym wyjechał do Moskwy noworranowatry po 
sel polski przy rządzie sowietów p. Stanisław Pa- 
tek. 

2 MILJONY 500 TYSIĘCY ZŁOTYCH 
NA PIEKARNIE MECHANICZNE 

Warszawa, 12 stycznia (fel. własny „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, minister- 
stwo skarbu wyasygnuje na budowę piekarń me- 
chanicznych w Polsce ogółem 2 miljony 500 ty- 
| sięcy złotych. 

STANY ZJEDNOCZONE ROBIA POWSTANIE 
W MEKSYKU 

Londyn, 12 stycznia. (PAT) Reuter donosi z 
| £] Passo w slanie Texas. iż tamtejszy kupiec Jose 
Qandara ogłosi! się szefem operacji wojskowych 

ł wydał manifest. głoszący, iż Meksyk znajduje 
| się w przededniu rewolucji. Manifest uznaje Rone 
| Parzo z Meksyku tymczasowym wodzem rewo- 
lucji, Wedle oświadczenia komendanta garnizonu 
w Juarez wszelkie pozłoski a rewolucji w Mek- 
syku sa absurdalne. Komendant ów dodał, iż w 
razie, gdyby wyżej wyrhicnione osoby przekro- 
czyły granicę. zostałyby rozstrzelane. 


KONCENTRACJA FLOT POD SZANGAJEM 

Londyn, 12 stycznia (PAT). Przybył wczoraj do 
Szangaju ma pancerniku „Despatch* admirał 
Tyrwhitt, głównodowodzący eskadrą angielską na 
wodach chińskich. W tych dniach spodziewane 
jest przybydle do Szangaju dowódcy eskadry Siła- 
nów Zjednoczonych admirała Williamsa, który od- 
płynął już z wysp Filinińskich na krążowniku 
„Pittsburg“, U wiścia rzeki Jung-Tse stoją na kot- 
wiey również okręty wojenne francuskie, włoskie 
1 japońskie. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 13 stycznia. 
DEFRAUDACJA W HURTOWNI TYTONIOWEJ 
CZERWONEGO KRZYŻA 
Wczoraj, w trzecim dniu rozprawy przeciw Jó- 
zefowi Kącklemu o nadużycia na szkodę hurtowni 
tytonłowej Polskiego Czerwonego Krzyża w Pod- 
górzu, sąd przesłuchał dalszych świadkow. O go- 
dzinie 2 popołudniu odroczono rozprawę do s0- 


? 


an 


tow. Leona Misiołka 


Sprawa generała Rozwadowskiego w Senacie 


komisji skarbowo - budżetowej, administracyjnej I 
samorządowej do ustawy o podatku wyrówaaw- 
czym dla gmin wiejskich. W głosowaniu przyjęto 
projekt kamtsyjny. 

Następnie senator Kiniorski (endek) zabral głos 
z powodu petycyi rozmaltych organizacy| niewiast 
katolickich w sprawle więzienia generała Rozwa- 
dowskiego. 

Imieniem Wyzwoiłenla i PPS zabrał w tej samej 
sprawie glos senator Woźnicki, który stwierdzi 
między innemi: 

„Jesteśmy i będzienry zawsze przeciwni prze- 
trzymywaniu w wlezleniu prewencyjnem kozokol- 
wiek, bez wzgłędu na to, jakie zajmuje stanowi- 
sko w społeczeństwie. Jednak mamy wątpilwości 
co do formy zgloszenia tej sprawy w Senacie’ 
Zgłoszono ją w formie petycji i petycję taką ma 
załatwić plenum Senatu po raz pierwszy. Nie 
chcielibyśmy, hy tego rodzału precedens zaszedł, 
ponieważ nie uważamy za właściwe, by Sprawa, 
która może być załatwiona w drodze instancyj 
sądowych, byla załatwiana w ciałach ustawo- 
dawczych." 

W głosowaniu rezolucja została przyjęta, przy 
wstrzymaniu się od głosowania PPS 1 Wyzwołe- 
nia. 

Następne posiedzenie Senatu zostanie zwołane 
pisemnie. 

BUDŻET W SENACIE 

Warszawa, 12 stycznia (tel. własny „Naprzodtu”). 
Dzisiaj odbyło się posiedzenie referentów senackiej 
komisji skarbowo-budźetowej, na którem postano- 
wiotto, że obrady nad budżetem rozpoczną się dnda 
18 stycznia, a zakończyć się mają 26 lutego. 


Harce policyjne 
na tle strajku piekarzy 


Kraków „12 stycznia. 

Wczoraj wieczorem, gdy strajkujący praktykan- 
ct piekarscy wieczerzowali w kawłarni przy ulicy 
Filipa, lokal otoczyła pollcja, która poczęła lepity- 
mować obecnych terminatorów. Z lokalu nikogo mie 
wypuszczono. Nie posiadających dowodów osobi- 
stych (których przymus w Polsce ustawowo r.ie 
istnieje!) stawiano oddzielnie, aby ich „wylegitymo- 
wać w komisarjacie", Na interwencję przedstawf- 
cela Związku zaw. przodownik oświadczył, -— iż 
„poszukuje kryminalistów"!!! Wreszcie zatrzyma: 
no 4 chłopców, których odprowadzono da kornisa- 
riatu. Czyżby policja nie mogła w inny snosób „szt 
kać kryminalistów“? Czy koniecznie trzeba terory- 
zować strajkujących? 


Związki | zóromadzenia 


WSPÓLNE POSIEDZENIE KRAKOWSKIEJ RA- 
DY ROBOTNICZEJ PPS I ZARZĄDÓW GRUP 
ZAWODOWYCH odbędzie się we czwartek 12 b. 
m. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennynt: 
Strajk piekarzy. Obecność wszystkich bezwzględ- 
nle pożądana Jura, Dr. Bobrowski. 

KOMISJA ORGANIZACYJNA TUR zbierze się 
w piątek 14 b, m. o godz. 7 wieczorem przy ti. 
Dunajewskiego 5 II p. O punktualne przybycie pro- 
szeni są tow. Klink, Bartosik, Jaworski, Oslek, Su- 
chanek, Towpasz, nadto tow. dr. Michałowski, 
Kluczka, Moszczek, Borowicz, Matszalek, Weso- 
łowski. 

ZGROMADZENIE DOZORCÓW DOMOWYCH 
odbędzie się w niedzielę 16 stycznia w Domu 1obot- 
niczem w Podgórzu, plac Serkowskiego 7, z parząd- 
kiem dziennym: 1) zagajenie, 2) odczytanie proto- 
kolu z ostatniego zgromadzenia, 3) sprawozdanie 
zarządu i sprawozdanie kasowe i udzlełsnie abso- 
lutorjum zarządowi, 4) wołne wnioski. — O ficzne 
przybycłe uprasza Zarząd. Wstęp tylko za lęgity= 
macjami. = 

TUR W KOBIERZYNIE. W sobote 15 bm. o go- 
dzinie 8 wieczorem w sali teatralnej odczyt tow. 
Dra W. Ormickiego „Życia w Ameryce" (z obra- 
zami świetlnemi). 


TUR W NOWYM SĄCZU. W niedzielę 16 bnr 


baty, w którym to dniu złożą orzeczenie zrzwcy | o godzinie 3 popołudniu w sali Domu robotnkczdgo, 
księgowości, poczem nastąpią wywody sicon i za- | odczyt tow. Dra W. Ormickiega „Socjalizm m re- 
Warszawa: „Złodzieje Paryża czyli Dwaj malcy“. | padnie wyrok. i 


ligja“. 
, 


Ruch kolejarski 


ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW DROGO- 
WYCH W TARNOWIE 

Dnia 9 bm. odbyło sie w Tarnowie masowe 
zgromadzenie pracowników kolejowych z aziału 
drogowego. Na zgromadzenie to przybyło bardzo 
wielu delegatów z prowincji.yKol. Zaleński przed- 
sławił ciężkie położenie pracawników działu dro- 
gowego oraz starania. jakie Związek ZZK czynił 
tak na terenie dyrekcji jakoteż ı w ministerstwie 
w sprawie redukcji dni pracy dla stałych pracuw- 
ników. Również odczytał wszystkie wystąpienia 
Centralnej Spółki drogowej w sprawie przyznania 
pracownikom dowodów tożsamości bez względu 
na to, jaki charakter służbowy posiadają, o ile 
przepracowali na kołei najmniej dwa lała. Następ- 
nie odczytał Dziennik rozporządzeń dyrekcji xolei 
państwowych w Krakowie Nr. 54 ex 1926, w któ- 
rym ministerstwo komunikacji anuluje wszystkie 
dotychczasowe zarządzenia, a przyznaje dowody 
tożsamości rodzinie pracownika bez względu, jaki 
tytuł służbowy posiada i czy dostaje dodatek na 
radzinę, jeżeli tylko przepracował dwa lata na 
kolei i sam nabył prawo do !egitymacji. Jest to 
ogromny sukces, jaki ZZK w tym kierunku uzy- 
skal, albowiem dyrekcje starały się  wszelkiemi 
swojemi prawniczemi kruczkami ukrócić prawa 
pracowników kolejowych. Kolega Łachecki podał 
do wiadomości okólnik dyrekcji, w którym p. præ- 
zes Barwicz wydał zarządzenie, że pracownicy 
stali mają pracować od 13 do 17 dni w miesiącu — 
zależnie od stanu familijnego i majątkowego. W 
każdym razie mają pracawnicy grzestrzegać, by 
pracowali najmniej 13 dni w miesiącu. Omówił 
obowiązki, jakich każdy pracownik powinien prze- 
strzegać i należycie wykonywać. Przedstawił, co 
lo jest Zaklad ubezpieczeń od wypadków sraz 
nawoływał od solidarności, albowiem wyzwolenie 
klasy pracującej nastąpić może tylko jej własną 
siłą, W dyskusji żalili się pracownicy na nieudzie- 
lanie im urlopów wypoczynkowych, na mala ilość 
dni pracy w miesiącu. Pracownlcy tak zwani se 
zonowi domagali się podwyżki Ich zarobków, al- 
bowiem pracownicy stali i etatowi otrzymali 10%, 
a oni nic. W Sekcji Utrzymania kolei w Tarnowie 
podczas ostatniego pobytu p. kontrolor Höschl za- 
bronił naczelnikowi sekcji podwyższać 'pracowni- 
kom sezonowym i dlatego tą droga apelują da p. 
prezesa Barwicza, by się zlitował nad ich niedoia. 
W końcu po wyczerpującem wyjaśnieniu przez 
kol. Zaleńskiego uchwalono następującą rezolucję: 


Zgromadzeni pracownicy działu drogowego Ża- | 


dają zrealizowania wszystkich postulatów przedio- 
żonych przez WW. ZZK, a mianowicie: 1) Przy- 
wrócenia ruchomej mnożnej i wypłacenia różnicy 


0000000000000009700000000000000000, 


Na aezon zimowy! Geny konkurencyjna | ; 
; KONFEKCJA; 
Í MĘSKA I DZIECIĘCA 3 
$ E. WOHLMUTH i H. RUBIN 3 
T Kraków, ul. Grodzka L. 61 i 
i : 
$ 


ZAUBIONE dokumenty woj- 
skowe na nazwisko Farny 
| Józef, 


„N A PR Z Ó D" — Nr. 10 Piątek 14 stycznia 1927 


poborów w stosunku do wzrostu drożyzny za rok 
1926. 2) Uchwalenia pragmatyki służbowej i ied- 
nalitej ustawy o Kasach chorych. 3) Przywróce- 
nia ubrań służbowych wszystkim pracownikom, 
Którzy takie ubrania za czasów austrjackich o- 
trzymywali. 4) Obdzielenia pracowników dzialu 
drogowego ubraniami ochronne według wnio- 
sku CSD ZZK. 5) Protestujemy przeciwko łama- 
niu ustawy o S-godzinnyjn dniu pracy i o urlopach 
wypoczynkow: 6) Demagamy się dodatku 
mieszkaniowego dla pracowników dziennie płat- 
nych. 7) Domagamy się przeniesienia pracowni- 
ków stałodziennych na konto osobowe, zaś prze- 
mianowania sezonowych po dwuletniej nieprzer- 
wanej pracy na próbnych. 8) Żądamy zmiany u- 
sławy emerytalnej według wniosku ZZK. 9) Przy- 
dzielenia torowym 2 ludzi na 1 km. Zgromadzeni 
uznają stosunek związku do PPS za racjonalny | 
w przyszłości przyrzekają solidarnie poparcie przy 
wyłorach do Sejmu i gminy. Zgromadzeni wzy- 
wają kolegów do wstępowania do ZZK, wyrażają 
ciałom centralnym pełne wotum ufności i przy- 
rzekają solidarnie stanąć do walki na ick wezwa- 
nie. 
PO DOCHODZENIACH W SPRAWIE NADUŻYĆ 
W DĘBICY 

W pierwszych dniach listopada 1926 przepro- 
wadził dr. Wójcik z zenerainej inspekch dochodze- 
nia w sprawie nadużyć bowych tutejszych bo- 
foojczyźnianych menerów z Polskiego Związku 
Kołejowców (PZK). Glucuo wszędzie — cicho 
wszędzie! Rezultat na razic taki, że Lorenc został 
ściągnięty do towarowych pociagów i stracił mur 
na gruncie dębickim. Okrył się hańbą, albowicin 
wyszło na jaw i wróble o tem śpiewają. Że jako 
prezes Polskiego Związku Kolejowców (PZK) po- 
brał zapomogę pośmiertną w kwocie 350 złatych 
po zmarłym dnia 19 kwietnia 1926 Przykucie 
Ludwiku, robotniku stacyjnym i dopiero pod ko- 
niec czerwca 1926 dał żonie 300 zł. Po kilkunastu 
prośbach i lamentacii, kiedy wdowa dzieci do 
szkoły zapisała | nie miała za co książek dzieciom 
kupić, Lorenc wypłacił jej 10 zi. po następnych 
dalszych kilkunastu prośbach, wypiacił wdowie 
dalsze 10 zł, a dopiero 12 grudnia 1926, kiedy 
wdowa zarzuciła mu jakieś oszustwa z fotografja- 
mi, Lorenc zawstydzony oddał jej resztującą kwo- 
tę 30 zł. Tak w Polskim Związku Kolejowców 
w Dębicy wypłaca się zapomoge posmiertuą: 
Członek zmarł 19 kwietniu a wdowa otrzymuje 
ratami dopiero w grudniu +). w 9 iniesięcy po 
śmierci członka. Wdowę z niociorgien; dzieci bez 
żadnego zaopatrzenia i majątku potrafił Lorenc 
w ten sposób skrzywdzić i przetrzymywać pienią- 
dze przcz tak dłuzi czas. Biedna wdowa chodziła 
do Lorenca i Kowalskiego, prosiła i błazala, by 
zajęli się jakąś zbiórką koleżeńską na nią i rata- 
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wali dzieci od głodowej nęd ale, iak przysło- 
wie powiada: „watt Pac paja: — ani jeden ani 
drugi nie zajęli się tą sprawą, albowiem mieli na 
względzie inne składki i na inne cele. co dokladnie 
stwierdził dr. Wójcik. Zapytujsmy p. prezesa Bar- 
wicza, który ureni się hyć obrońcą uciśnionych i 
iest prezesem Komitetu Humanitaroego, czy sklon- 
ny jest pociągnąć Lorenca do odpowiedzłalności, 
Czy za te nadużycia, które dr. Wójcik stwierdził, 
sprawiedliwości zadość się stanie? 
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ŚREDNIOWIECZE W XX WIEKU, Do szpitala 
w Haltern w Westfalji przywieziono konającą ko- 
biete nazw.skiem Lande. w trzy tygodnie po jej 
ślubie. Przed zgonem od ciężkich ran padała je- 
szcze, że jej mąż i rodzina męża pobiła ją na 
śmierć. Powodem były przepowiednie wróżki z 
sąsiedniej miejscowości Gelsenkirchen Wróżka 
orzekła, że pani młoda Jest czarownicą. Tuż po 
śhtbie bowiem wybuchła wśród bydła zaraza i 
przywołano wróżkę. Z jej porady zamknięto nie- 
szczęśliwa kobietę do ciemnicy i — w myśl porad 
wróżki — powoli zamęczano głodem i biciem na 
śmierć. Chłopi byli święcie przekonani o słuszio- 
ści porad wróżbiarki i dokladnie wykonywali jej 
polecenia. Wróżkę i członków rodziny Landego 
zaaresztowano. 

TEATR AUTORÓW. w Moskuyie organizuje się 
ohecnio „teatr autorów", w którym attorowie sani 
inscenizować będą swa sztuki. Przedsięwzięcie to 
jest aktem obrony dramaturgów, którzy odważytł 
się przeciwstawić despotyzmowi magnatów reży- 
serji współczesnej. 

PRZYJACIEL DZIECI. Pewien nowojorski cu- 
kiernik, wielki przyjaciel dzieci, wyznaczył w 
swym testamencie kwotę, z której coroku w dniu 
urodzin zmarłego ma być urządzone dla 980 dzieci 
przyjęcie z bitą śmietaną. Jedynym warunkiem 
jest, aby najstarsze z dzieci wygłosiła wesołe ofze- 
mówlenie na cześć fundatora. 

ŚMIERĆ BOHATERA MORZA. W Skagen, na 
północnym krańcu Danii, słynnym z powodu strasze 
nych burz, zmarł temi dniamt rybak Gajhede. Byt 
on znany jako stermik łodzi ratunkowej. W łodzi tej 
przez swe Życie uratował życie 300 robotnikom 
okrętowym. 

BANDYCI CHIŃSCY, Ze źródeł prywatnych w 
Szantungu donoszą o strasznej rzezi, dokonanej 
przez bandytów na mieszkańców ni. Warg- 
Szi-Pao. Mieszkańcy stawili opór bandytom, któ- 
rzy po otrzymaniu posilków otoc: i podpalili 
miasto, poczem wyrźnęli wszystkich szkańców 
miasta w liczbie 1000 bez różnicy wieku i płci 
Niektórzy mieszkańcy spaleni zostali wc właszych 
domach, inni zaś wystrzelani podczas ucieczki. 
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